
Jak minął rok
Jaki był mijający 1983 rok? Takie pytanie zadają sobie 

zapewne Czytelnicy „PF” . Z wypowiedzi oficjalnych przed
stawicieli zakładowych władz, przytaczanych kilkakrotnie 
na naszych łamach wynika, że ZKiMR pomyślnie realizują 
zadania produkcyjne. Nie byliśmy jednak w stanie podać 
wtedy konkretnych wyników pracy załóg poszczególnych 
wydziałów produkcyjnych. Chcąc więc zaspokoić ciekawość 
Czytelników, przedstawiamy ocenę działalności przedsiębior
stwa w minionych miesiącach, dokonaną na naszą prośbę 
przez dyrektorów, związkowców, a także przez bezpośrednio 
zainteresowanych — załogę ZKiMR. Wszystko to możecie 
przeczytać na str. 4—5 gazety.
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Z okazji koóezącego się roku 
przekazuję wszystkim 
pracownikom ZKiMR 
podziękowania ca dobrą prąci 
Dziękuję tei wszystkim, którz 
z nami współpracowali 
i pomagali, instytucjom 
i urzędom miasta w Jaworze 
i województwa w Legnicy. 
Pracownikom zakładu i ich 
rodzinom tyczę spokojnego 
1984 roku i osiągnięcia 
zaplanowanych zamierzeń

MARIAN NAWROCKI
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Podstawowy problem 
to brak ludzi

Przed czterema laty na łamach „PF” alarmowaliśmy, że 
coraz częściej goszczą w Zespole Wydziałów Kuźni grupy 
remontowców, krzątających się wokół jakiegoś urządzenia. 
Podnosiliśmy ten fakt, świadczący o tym, że maszyny i u- 
rządzenia do obróbki plastycznej, zwłaszcza angielskie, 
wchodzą w okres wymagający remontów. „Problemy te — 
pisaliśmy wtedy — będą w najbliższej przyszłości narastać. 
Nie oczekujmy, że pracownicy Działu Głównego Mechanika 
sami je rozwiążą. Pomóżmy im w tym.”

V Miejska Konferencja PZPR

13 towarzyszy z  ZKiMR 
we
władzach miejskich.
Jerzy Radzio - !  sekretarzem KM PZPRDzisiaj okazuje się, że nasze 

obawy nie były bezpodstawne. 
Sytuacja jest bowiem taka, że w 
wydziałach produkcyjnych Kuźni 
pracuje często zaledwie połowa 
zainstalowanych tam urządzeń 
i agregatów, pras i młotów, w 
dodatku zaś te czynne wymagają 
przeglądów i regulacji. Świadczą 
o tym dobitnie kłopoty z jakością 
odkuwek, z utrzymaniem założo
nych w technologii parametrów 
kucia. Dlaczego tak się dzieje?

Pytanie to jest tym bardziej uza
sadnione, że w porównaniu z sy
tuacją sprzed kilku lat wiele 
zmieniło się na lepsze u mecha
ników. Np. przeprowadzka do 
nowej hali, wyposażonej w od
powiednie maszyny, umożliwiła 
na miejscu, w fabryce, wykony
wanie nawet bardzo skompliko
wanych i trudnych technicznie 
części zamiennych, przeprowadze-

29 listopada br. odbyła się V 
Konferencja Sprawozdawczo-Wy
borcza miejskiej organizacji 
partyjnej. 118 delegatów, repre
zentujących organizacje podsta
wowe w Jaworze i Komitet 
Zakładowy PZPR w ZKiMR, o- 
ceniło pracę Komitetu Miejskiego 
partii w okresie minionej kaden
cji, wybrało nowe władze oraz 
przyjęło program działania na 
lata 1983—85.

Okres, jaki upłynął od poprze
dniej konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej, odznacza się korzyst
nymi przemianami w partii — 
stwierdził JERZY RADZIO w 
imieniu ustępującej Egzekutywy. 
PZPR umacnia jedność ide- 
owo-polityczną, rośnie też ranga 
podstawowych i oddziałowych or
ganizacji. Partia odzyskuje zau
fanie w coraz szerszych kręgach 
społeczeństwa. Nie może to jed
nak przesłaniać istniejących je
szcze słabości. Np. zbyt niski jest 
poziom pracy ideologicznej i szko
leniowej w niektórych POP, nie 
wszyscy członkowie partii wypeł
niają swoje statutowe obowiązki.

Wydarzenia 1981 roku, wywar
ły istotny wpływ na stan i roz
wój miejskiej organizacji partyj
nej, która przed trzema laty li
czyła 1.812 członków i kandyda
tów. Do 29 listopada br. odeszło 
z partii 508 towarzyszy, w tym 
239 robotników.

Wiele miejsca w referacie E- 
gzekutywy KM PZPR zajęły 
sprawy gospodarcze miasta i dzia
łających w Jaworze przedsię
biorstw i spółdzielni. Jest to zro
zumiałe w sytuacji, gdy partia z 
taką uwagą śledzi efekty wdra
żania reformy gospodarczej i po
dejmuje wiele działań, zmierza
jących do stabilizacji sytuacji ryn
kowej. Z przedstawionych danych 
wynika, że mimo trudności zao
patrzeniowych, kluczowe zakłady 
Jawora wykonały z nadwyżką 
plany sprzedaży swojej produ
kcji, osiągając znaczną dynamikę

w stosunku do roku poprzednie
go. Gorzej natomiast przedstawia
ją się te sprawy w przedsiębior
stwach produkcyjno-usługowych. 
Na 13 jednostek tej branży 3 zna
lazły się „pod kreską”, zaś w 5 
wystąpił spadek dynamiki sprze
daży. Pozytywne tendencje z 1982 
roku utrzymały się w okresie 
trzech kwartałów bieżącego roku.

Zastrzeżenia budzi kształtowa
nie relacji pomiędzy średnią pła
cą a wydajnością pracy. Np. w 
minionych miesiącach br. płaca 
ta wzrosła w jaworskich zakła
dach o 34,1%, natomiast wydaj
ność pracy zaledwie o 12,7%.

Potrzebny jest powszechny re
żim oszczędnościowy w gospoda
rowaniu paliwami, energią i ma
teriałami do produkcji. Zaostrze
nia wymagają rygory w zakresie 
jakości, trwałości i niezawodności 
wyrobów. Organizacje partyjne 
powinny bardziej zdecydowanie 
egzekwować od kierownictw 
przedsiębiorstw realizację zadań, 
wynikających z programów anty
inflacyjnych i oszczędnościowych.

W dyskusji, jaka wywiązała się 
po wysłuchaniu referatu ustępu
jącej Egzekutywy KM PZPR, za
brali głos delegaci poszczególnych 
organizacji podstawowych i za
proszeni goście. Naczelnik Jawora 
JAN BIAŁEK stwierdził w swo
im wystąpieniu, iż niepokoi ni
skie tempo budownictwa miesz
kaniowego oraz inwestycji towa
rzyszących. Nadzieje na nadrobie
nie opóźnień rodzi powołanie Ja
worskiego Przedsiębiorstwa Bu
dowlanego. Obecnie zatrudnia o- 
no 280 pracowników. Do końca 
1985 roku „mieszkaniówka” i in
westycje komunalne w mieście 
pochłoną ponad 800 min złotych. 
W Jaworze wybuduje się m.in. 
kolejną szkołę z przedszkolem, 
przychodnię lekarską i rozbudu
je kotłownię miejską. Biorąc pod 
uwagę wysiłki zakładów pracy 
i rozwój budownictwa indywidu
alnego — tylko w 1983 r. sprze

dano ok. 100 działek — można o- 
czekiwać znacznej poprawy w tej 
dziedzinie.

ANDRZEJ SŁOWIK, występu
jąc w  imieniu towarzyszy z 
PGKiM, zwrócił uwagę na pilną 
konieczność przyśpieszenia re
montów starych domów miesz
kalnych. Niszczeją one w takim 
tempie, że bez pomocy miejsco
wych zakładów nie można będzie 
tego procesu zahamować. Siły 
przedsiębiorstw komunalnych są 
niewystarczające. Pilnych rozwią
zań wymaga także sprawa zaopa
trzenia Jawora w wodę. Oddane 
ostatnio do użytku studnie za
ledwie łagodzą występujące nie
dobory. Należy więc przyśpieszyć 
prace nad dokumentacją na bu
dowę nowych ujęć wody, stacji 
jej uzdatniania i rurociągu.

Duże zainteresowanie delega
tów wywołała wypowiedź JANU
SZA ZIEZIULI, który poinformo
wał zebranych o działaniach dy
rekcji Zespołu Opieki Zdrowot
nej, zmierzających do poprawy 
opieki lekarskiej. Jaworskiej słu
żbie zdrowia przyjdą z pomocą 
lekarze wojskowi, co złagodzi wy
stępujące kłopoty. Na finiszu 
znajduje się także budowa miej
skiego szpitala.

Rośnie liczba przestępstw w 
Jaworze — zauważył BOGDAN 
BEZEG z Rejonowego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych. — Bez 
pomocy społeczeństwa milicja nie 
będzie w stanie skutecznie wpły
nąć na poprawę sytuacji. Wnio
sek, jaki się tu nasuwa, jest na
stępujący: jedno z najbliższych 
posiedzeń plenarnych KM PZPR 
należy poświęcić wspólnemu z 
innymi organizacjami społeczno- 
-politycznymi zastanowieniu się 
nad metodami walki ze zjawi
skami patologii społecznej.

V Miejska Konferencja PZPR 
wybrała nowe władze. W skład 
40-osobowego Komitetu Miejskie
go partii weszło 11 przedstawicie
li organizacji partyjnej ZKiMR: 
KRYSTYNA ANUSZKIFWICZ 
EUGENIUSZ GANCARZ, BOLE
SŁAW MALEC, IGNACY GO- 
ŁĘBIEWICZ, MIECZYSŁAW 
HORBARCZUK, STANISŁAW 
KAZIMIERCZAK, JANUSZ PRO- 
CAJŁO, ADAM SAWICKI, JUR
GEN SOSNA, EUGENIUSZ 
SZMIT i WŁADYSŁAW WOJ
CIECHÓW. Zastępcami członków 
KM PZPR zostali ALEKSANDER 
OLECH I ROMAN STĘPIEŃ. 
Przyjęto także program działania 
instancji miejskiej na lata 
1983—85 oraz uchwałę określają
cą najważniejsze kierunki pracy 
partii w nadchodzącej kadencji. 
I sekretarzem KM PZPR został 
ponownie JERZY RADZIO.

Ryszard Trześniowski

cd. na str. 6

GALERIA ZABYTKÓW JAWORA Rys. S. Kozłowski



W byłym młynie baza służb budowlanych
Nie tak dawno jeszcze ważyły 

się losy części administracyjnej, 
pozostałej po spalonym młynie. 
Gdy upadła koncepcja urządzenia 
tam międzyzakładowej przychod
ni — o czym pisaliśmy szerzej w 
jednym z poprzednich numerów 
„PF”, — budynek ten stał nie
wykorzystany i niszczał. Rozle
gały się nawet tu i ówdzie głosy, 
aby zburzyć go i urządzić w tym 
miejscu plac zakładowy.

Ostatecznie przeważyło zdanie, 
aby zrobić tam bazę służb remon
towo-budowlanych. Nie mają o- 
ne bowiem praktycznie żadnego 
zaplecza socjalnego, pracownicy 
„gnieżdżą” się kątem po różnych 
zakamarkach, nie mają gdzie po
mieścić posiadanego sprzętu i 
narzędzi. Dodatkowo za takim 
właśnie rozwiązaniem przemawiał 
fakt, że budowlani sami, nie o- 
giądając się na pomoc innych 
służb, doprowadzą budynek do 
stanu zdatnego do użytku.

Zgodnie z przyjętymi założe
niami urządzą w piwnicach by
łego młyna szatnię i łazienki, zaś 
na pierwszej kondygnacji — po
koje śniadaniowe, biura, pomie
szczenie dla mistrzów i nadzoru 
oraz podręczne magazynki. Dru
gą kondygnację zagospodaruje 
pion z-cy dyrektora d.s. inwes
tycji, zajmujący do tej pory cia
sne pokoiki w baraku.

Każdą chwilę wolną od robót

w innych miejscach zakładu pra
cownicy Działu Remontowo-Bu
dowlanego wykorzystują na ro
boty w swojej przyszłej bazie. 
Wykonali już ścianki działowe, 
uporządkowali pomieszczenia. Do 
zrobienia jest jeszcze sporo, m.in. 
trzeba uszczelnić i wzmocnić 
ścianę szczytową, doprowadzić do

właściwego stanu instalację ele
ktryczną i wodną, zamontować 
ogrzewanie. Być może uda się 
wykonać te roboty do końca ma
ja w przyszłym roku. Życzymy 
im, aby się to powiodło.

(r)

ROMKA
O Powołano Radę Programową 

Klubu Techniki i Racjonalizacji. W 
jej skład weszło dziesięciu przedsta
wicieli działających w ZKiMR orga
nizacji społeczno-poltycznych i sto
warzyszeń technicznych. Przewodni
czącym Rady mianowano głównego 
specjalistę d.s. pracowniczych W. 
GAZDĘ.

•  Zaostrzono przepisy dotyczące 
dokonywania zakupów, co powinno 
doprowadzić do właściwego kształto
wania się zapasów materiałowych. 
Nowa instrukcja (zarządzenie DN nr 
36/83) nakłada m.in. obowiązek spra
wdzenia w Dziale Gospodarki Mate
riałowej. czy zamawiane czę^pi lub 
materiały nie znajdują się w maga
zynach przedsiębiorstwa.

#  12 listopada br. w ośrodku w 
Grobli reakty wowano działalność 
Klubu Mistrza. W trakcie spotkania 
odtworzono Radę Mistrzów na czele 
z TEODOREM HAŁDYSEM oraz za
twierdzono przedstawiony przez dy
rekcję projekt karty, normującej 
prawa i obowiązki średniego dozoru 
w ZKiMR.

#  Od nowego roku PZU wprowa
dza nowe zasady ubezpieczeń rodzin
nych. W ogłoszeniach na tablicach 
ogłoszeń wyczerpująco wyjaśniono 
szczegóły tej akcji.

#  W początkach grudnia br. opu
ściła zakład seria informacyjna tzw. 
dziobów do lemieszy. 1000 szt. odku- 
wek, które będą wykorzystane do re
generacji zużytych narzędzi, ZKiMR 
wykonały poza planem na apel rol
ników.

#  Rada Pracownicza zaaprobowa
ła wniosek dyrektora ZKiMR o za
trudnienie ANDRZEJA SŁOWIKA na 
stanowisku zastępcy d.s. handlowych.

.Tym parnym _ Qbę. jenie on _ ponownie 
;tę funkcję po kilkuletniej przerwie, 
spowodowanej pracą w PGKiM.

Marian Dziosek
wędkarskim mistrzem jesieni

Zakładowa sekcja wędkarska zam
knęła tegoroczny, bogaty w imprezy 
sezon zawodami w dyscyplinie spła- 
wikowej. 19 listopada nad brzegami 
zbiornika wodnego „Słup”  spotkało 
się 20 wędkarzy, rywalizujących o 
tytuł „mistrza jesieni 83".

Dopisała pogoda, a że i ryby „tra 
ły” , toteż impreza była udana. Orga
nizatorzy zadbali o bigos, przyrzą
dzony w fabrycznej stołówce, który 
spożyto przy wspólnym ognisku.

Po obliczeniu wyników wędkowania 
okazaio się, iż zwyciężył MARIAN

DZIOSEK, który zgromadził 546 pun
któw. Wyprzedził on braci CZESŁA
WA I STANISŁAWA KARLINSKICH. 
Zwycięzcy otrzymali okolicznościowe 
dyplomy i cenne nagrody rzeczowe.

Zarząd sekcji wędkarskiej zaprasza 
za naszym pośrednictwem zwolenni
ków takiego właśnie sposobu spędza
nia wolnego czasu na kolejne za
wody. Tym razem polegać będą na 
łowieniu ryb spod lodu.

(r)

SPRAWY ZWIĄZKOWE

Antoni Przybyszewski
członkiem Rady Reprezentantów

Z posiedzenia Rady Pracowniczej

Plan paprawy 
warunków pracyW pierwszych dniach grudnia 

odbył się w Poznaniu Zjazd Fe
deracji Związków Zawodowych 
Przemysłu Metalowego i Elektro
maszynowego. Z uwagi na cykl 
wydawniczy gazety nie mogliśmy 
przedstawić szczegółów. Uczyni
my to w następnym numerze. 
Wiadomo nam tylko, że związko
wcy ZKiMR zgłosili pod obrady 
Zjazdu wiele bardzo istotnych dla 
załogi problemów.

Do Federacji skierowany został 
wniosek o ostateczne uregulowa
nie sprawy płacenia za urlop wy
poczynkowy pracownikom dniów
kowym. Pisaliśmy już o tym w 
jednym z poprzednich numerów. 
Pracownicy ci do tej pory tracą 
na wynagrodzeniu. Problem ten 
dotyczy zresztą załóg wielu in
nych przedsiębiorstw tej branży.

Związkowcy skierowali do Fe
deracji również wniosek o podję
cie działań, które umożliwiłyby 
legalny wzrost płac w przedsię
biorstwach takich, jak ZKiMR. 
W najbardziej ostrej fazie kryzy
su, a więc w latach 1980—81, w 
przeciwieństwie do wielu zakła
dów, ZKiMR nie obniżyły pozio
mu produkcji, notując nawet — 
choć zatrudnienie spadło — stały

To była łylko
21 listopada br. zapadły długo ocze
kiwane rozstrzygnięcia w sprawie 
budowanych w zakładowym osiedlu 
przy ul. Piastowskiej mieszkań. Wy
wieszono mianowicie projekt listy 
osób, którym odpowiednia komisja 
przydzieliła fabryczne lokale. Tak 
przynajmniej odczytali ten fakt ci, 
którzy zgromadzili się przed tabli
cami ogłoszeń.

Komentarze, jakie padały w trak
cie lektury listy, były różne i zale
żały od stopnia zainteresowania tym 
zdarzeniem. Pracownicy, którzy nie 
odnaleźli na niej swoich nazwisk, nie 
kryli oburzenia, posądzając członków 
komisji mieszkaniowej o stronniczość. 
Zapowiadali przy tym gromko, że na
piszą o tym gdzie trzeba. Inni szu
kali na liście znajomych i kolegów, 
obiecując sobie niezły poczęstunek, 
jaki tradycyjnie już urządza się w 
chwili otrzymania kluczy. Krótko 
mówiąc, było o czym posłuchać.

W następnym dniu lista znikła z 
gabloty. Ktoś zerwał ją, a pod pine
zkami. jakimi była przytwierdzona do 
tablicy, zostały tylko strzępy papie
ru. Być może ów „ktoś” chciał w 
ten orygnalny sposób zaprotestować 
przeciwko podjętym decyzjom. Jeżeli 
tak, to prawdopodobnie nie czytał 
regulaminu rozdziału mieszkań, któ
ry omawialiśmy także na naszych 
łamach. Podane tam jest aż nadto 
jasno, że jest to tylko projekt, wstęp
na przymiarka, jaką komisja poczy
niła w wyniku lektury odpowiednich

2 Przegląd Fabryczny

jej wzrost. Oczywiste jest więc, 
że w takich warunkach dynami
ka wzrostu wydajności pracy mu
si być mniejsza, niż w tych, w 
których poziom produkcji w tym 
okresie bardzo się obniżył. Przed
siębiorstwa te znalazły się tym 
samym w znacznie gorszej sytu
acji finansowej. Trudniej jest im 
również uzyskiwać wysokie przy
rosty produkcji sprzedanej. Siłą 
rzeczy niekorzystne muszą być 
relacje pomiędzy wzrostem śred
niej płacy i wydajności pracy. 
Uniemożliwia to podwyższenie 
płac pracownikom, gdyż prowa
dzi do dalszego zachwiania pro
porcji pomiędzy tymi parametra
mi. Ostro sprzeciwia się temu 
NBP. Wzrost płac w ZKiMR jest 
jednak, zdaniem związkowców, 
konieczny.

Przed Zjazdem wybrana zosta
ła najwyższa władza Federacji, 
jaką jest Rada Reprezentantów. 
Składa się z 43 członków, przed
stawicieli poszczególnych woje
wództw. Województwo legnic
kie reprezentuje w Radzie prze
wodniczący NSZZ Pracowników 
ZKiMR ANTONI PRZYBYSZE
WSKI.

wstępna lista
dokumentów i wizji lokalnej u kan
dydatów do zamieszkania w zakła
dowych lokalach. Z góry założono 
bowiem, że prawdę o sytuacji by
towej wnioskodawców ustali się m.in. 
po uwzględnieniu wszystkich odwo
łań, jakie w tej sprawie wpłyną do 
komisji. Wiadomo bowiem, iż wie
dzą sąsiedzi najlepiej, kto z kim i w 
jakich warunkach siedzi...

Wpłynęło ok. sześćdziesiąt odwołań. 
Podnoszono w nich np., że zaintere
sowanemu przydzielono za małe mie
szkanie, iż dana osoba spełnia wszy
stkie wymagane kryteria, a nie zna
lazła się na liście. Pisano też, że 
inni mają lepsze warunki, a pomi
mo to im właśnie przyznano lokal w 
punktowcu, a nie odwołującemu się. 
Słowerri była to „normalka” w sy
tuacji, gdy na 42 mieszkania i 18 
tzw. zmian oczekiwało 312 pracowni
ków.

Przez 14 dni przyjmowano odwo
łania. Jak nas zapewniono, na każde 
z nich wysłana zostanie pisemna od
powiedź. Po skrupulatnym rozpatrze
niu odwołań sporządzona zostanie 
właściwa lista rozdziału mieszkań, a 
więc już nie projekt. Dowiedzieliśmy 
sę, że zostanie ona opublikowana do
piero w styczniu przyszłego roku. 
Również od tej listy przysługiwać 
będzie prawo do odwołania. Pisemne 
wnioski w te.1 sprawie można bedzie 
kierować do komisji mieszkaniowej 
przez 30 dni od momentu wywiesze
nia listy na tablicach ogłoszeń.

c W

12 listopada br. odbyło się ko
lejne posiedzenie Rady Pracow
niczej ZKiMR. Wśród spraw, ja
kie omawiano, znajdowała się po
prawa warunków pracy. Przy
pomnijmy, że program taki przed
stawiono Radzie na jednym z po
przednich posiedzeń. Oceniony 
został jednak jako niekompletny 
i mało ambitny. Nie uwzględnio
no w nim także szczegółowej, e- 
konomicznej kalkulacji całego 
przedsięwzięcia.

Nowy program, który opraco
wano po zasięgnięciu opinii kie
rowników wydziałów oraz in
spektorów pracy, uwzględnia u- 
wagi członków Rady. Ujęto w 
nim występujące w poszczegól
nych gniazdach produkcyjnych 
zagrożenia i uciążliwości, zapro
ponowano metody ich usunięcia, 
określono niezbędne do tego środ-

Z życia TPPR

Współpraca z
Tradycją staje się, że w zebra

niach zakładowego koła TPPR 
uczestniczą żołnierze PGWAR. 
Na ostatnie przybył m.in. WŁO
DZIMIERZ KONSTANT-INOW. 
Przewodniczący koła ADAM, BA
BI JCZUK krótko zrelacjonował 
przebieg kampanii wyborczej dó 
władz miejskich i wojewódzkich 
towarzystwa. W Zarządzie..Miej
skim znaleźli się przedstawiciele 
wszystkich kól zakładowych. Koło 
ZKiMR reprezentuje Adam Ba- 
bijczuk, który jest członkiem 
Prezydium, natomiast ZBIGNIEW 
ŁAPIN jest członkiem władz wo
jewódzkich TPPR.

W imieniu Koła Zakładowego

Na finiszu znalazły się sprawy, 
nazwijmy to, papierkowe. Spół
dzielcy wykupili działki i zała
twiają odpowiednie zezwolenie na 
rozpoczęcie prac budowlanych. 
Odbyło się to bardzo sprawnie, 
w czym spora zasługa p. BAR
BARY NOGI z Zarządu Gospo
darki Terenami, która udzieliła 
im wszechstronnej pomocy i po
traktowała wyjątkowo życzliwie.

6 grudnia br. nareszcie otrzy
mali gotowy projekt domku, 
autorstwa HENRYKA ROGOZIŃ
SKIEGO z Legnicy. Uwzględnił

ki i etapy realizacji. Jego słabość 
stanowi jednak nadal fakt — co 
podkreślono w dyskusji, iż przy 
opracowywaniu nie zasięgnięto 
opinii bezpośrednio zainteresowa
nych poprawą warunków pracy 
robotników z wydziałów produk
cyjnych. W związku z tym Rada 
Pracownicza zobowiązała autorów 
programu do przedstawienia jego 
treści załodze. Dopiero po zebra
niu wszystkich opinii i wniosków 
oraz uwzględnieniu ich w pro-

Zaporożem
TPPR i KZ PZPR wręczono por. 
Włodzimierzowi Konstantinowowi 
dyplom z życzeniami z okazji fi(i 
rocznicy Rewolucji Październiko
wej.

Zakładowe koło rozwija się co
raz prężniej. Praktycznie po roku 
1980 organizacja tworzona była 
od początku, gdyż znaczna część 
jej członków, nie przejawiając 
żadnej aktywności, stała się tyl
ko posiadaczami legitymacji. Dzi
siaj idea przyjaźni z narodami 
radzieckimi staje się coraz bar
dziej popularna. Podjęte zostały 
pierwsze próby nawiązania sta
łych kontaktów pomiędzy ZKiMR 
a przedsiębiorstwami o podobnym

on praktycznie wszystkie życzenia 
młodych spółdzielców, dlatego też 
budynek należy ocenić jako bar
dzo funkcjonalny. Wznoszony bę
dzie z materiałów tradycyjnych, 
cegły i suporeksu oraz z prefa- 
brykatowanych płyt stropowych. 
Każde z mieszkań mieścić się bę
dzie na dwóch kondygnacjach. 
Na pierwszej zaplanowano duży 
pokój, kuchnię, wc oraz garaż, na 
górze zaś trzy pokoje i łazienkę. 
Całość przykryta zostanie dwu
spadowym dachem.

gramie rozpatrzy się jego osta
teczną wersję i zatwierdzi do re
alizacji.

W czasie posiedzenia Rady pod
jęto także decyzję o obsadzeniu 
stanowiska zastępcy dyrektora do 
spraw handlowych. W głosowaniu 
tajnym zaakceptowano propozy
cję dyrektora ZKiMR, aby fun
kcję tę powierzyć ANDRZEJOWI 
SŁOWIKOWI.

profilu produkcji w Zaporożu. 
Chęć podjęcia takiej współpracy 
wyraziły cztery zakłady.

Goście bardzo chętnie przyjęli 
propozycję JOZEFA ŁAZARO- 
WICZA nawiązania kontaktów 
pomiędzy ZKiMR a żołnierzami 
PGWAR w dziedzinie sportowej. 
Szczególnie duże możliwości 
stwarzają dyscypliny uprawiane 
latem. Żołnierze bardzo chętnie 
spotkaliby się z pracownikami 
ZKiMR w meczach piłkarskich 
w kilku kategoriach wiekowych, 
rywalizowaliby w piłce siatkowej, 
pograliby w szachy czy w war
caby. Być może, nastąpi to już 
na wiosnę przyszłego roku. War
to przypomnieć, że PGWAR nie 
tak dawno posiadała bardzo silną 
drużynę piłkarską, z powodze
niem rywalizującą z MRKS „Ku
źnia” .

Utrzymywane i rozwijane będą 
towarzyskie spotkania • członków 
TPPR i ich rodzin z rodzinami 
radzieckich żołnierzy.

Od naszej ostatniej informacji 
w „PF” spółdzielcy poczynili ko
lejne starania, zmierzające do do
brego przygotowania frontu ro
bót w przyszłym roku. Zakupili 
mianowicie odpowiednią ilość 
drewna budowlanego i zamówili 
80 ton wapna. Przygotowują tak
że niezbędny do budowy sprzęt. 
W tym celu weszli w porozumie
nie z działającą już w fabryce 
spółdzielnią budowy domków 
jednorodzinnych i wspólnie pra
cują m.in. nad skonstruowaniem 
traka do drewna. Planują w przy
szłości rozszerzyć współpracę na 
inne dziedziny, np. na wspólne 
załatwienie niezbędnej armatury 
i wyposażenia domków.

(r)

(r)

W MŁODZIEŻOWEJ SPÓŁDZIELNI

Wykupili dziatki



X OPATF „Asocjacje ’83”

Leszek Fabiańczyk 
zdobywcą 
głównej nagrody

OD 9 DO 11 GRUDNIA Jawor go
ścił filmowców amatorów z całego 
kraju podczas X Ogólnopolskiego 
Przeglądu Amatorskiej Twórczości 
Filmowej ,,Asocjacje’83” . Do przeglą
du zgłoszono 80 filmów, z których 
Komisja Kwalifikacyjna do emisji 
zakwalifikowała 57. Pozostałe, głó
wnie ze względów regulaminowych, 
nie mogły ukazać się na ekranie.

Jury Przeglądu w składzie: JE
RZY TRUNKWALTER — przewodni
czący oraz STANISŁAW NIEDBAL- 
SKI, STANISŁAW SROKOWSKI, 
STANISŁAW PULS, JOZEF MILKA 
i JANUSZ PRZYBYŁOWICZ główną 
nagrodę regulaminową w wysokości 
10 tys. zł przyznało filmowi „Smak 
czasu” , zrealizowanemu przez LE
SZKA FABIAIŃCZYKA z AKF „Ko
ral”  w Koszalinie. Dwie pierwsze 
nagrody po 6 tys. zł otrzymały fil
my: „Pszenicami kołysana”  R. KRU- 
POWICZA z AKF „X  Muza”  w Gdań
sku i „Zostańcie jeszcze”  F. KON- 
RADEGO z AKF „Toro” w Kroto
szynie. Cztery drugie nagrody no 4 
tys. zł otrzymały następujące filmv: 
„Wieś na dnie jeziora” H. URBAŃ
CZYKA i B. ŁOBODY z AKF „Biel
sko Biała” . „Inwazja” E. KRALA z 
AKF „Alchemik”  w Kedzierzynie- 
-Koźlu. „Fragment opowiadania” L. 
BOGUSZEWSKIEGO z AKF „Sawa” 
w Warszawie i „Synchronizacja” R. 
TOMASZEWSKIEGO z AKF „Wiepo- 
fama” Poznań.

Oprócz nagród regulaminowych 14 
filmów wyróżniono nagrodami spec
jalnymi. ufundowanymi przez współ
organizatorów przeglądu, prasę i or
ganizacjo społeczne. Nagrodę Mini
stra Kultury i Sztuki w wysokości 
10 1vs. zł otrzymał film „I fajnie 
jest” A. STĘPKOWSKIEGO z AKF 
„Muza”  w Koninie. Ten sam autor 
otrzymał także nagrodę Domu Kul
tury Radzieckiej w Warszawie za wy
bitne walory humanistyczne filmu 
„Mam dla kogo żyć” . Zdobywca 
r>Wws7ej nagrody regulaminowej F. 
Ko n ^ADY otrzymał również nagro
dę 7W 7SMP w Legnicy za debiut.

Nagrodę specjalną Komitetu Organi
zacyjnego X OPATF „Asocjacje’83” 
przyznano filmowi „Miejsce na zie
mi” S. FAJERA z AKF „Chemik” w 
Oświęcimiu, natomiast Naczelnik Mia
sta Jawora uhonorował „Wir” , film 
F. DZIDY z AKF „Klaps” w Chybiu. 
Nagrodzone zostały aż trzy filmy 
J. KREDOSZYNSKIEGO. Film „Krze
sło” otrzymał nagrodę tygodnika 
„Sprawy i ludzie” , „W parku” na
grodę dyrektora WDK w Legnicy, 
zaś film „Nie na temat”  nagrodę 
prezesa Związku Spółdzielni Pracy 
w Legnicy. Nagrodę specjalną dyrek
tora ZKiMR za interesujące podjęcie 
tematu uzyskał film J. GABSZEWI- 
CZA i S. KAZIENKI pt. „Żuławska 
gehenna” . Federacja Amatorskich 
Klubów Filmowych przyznała swoją 
nagrodę (10 rolek taśmy filmowej) 
filmom: „Na planie” B. WINIAR
SKIEJ z AKF „Jawornik”  i „Solium” 
L. DANIELA z AKF „Alchemik” . 
Film tego samego autora pt. „Ży
wioł” otrzymał nagrodę przewodni
czącego NSZZ Pracow. ZKiMR. Na
grodę dyrektora RCK w Jaworze 
przyznano filmowi „Konie”  K. J. 
BIHUNA z AKF „Rotunda”  w Kra
kowie. Inspektorat Oświaty i Wycho
wania w Jaworze za wybitne walory 
wychowawcze nagrodził film L. WO.T- 
TALI z AKF „Iks”  w Mikołowie pt. 
„Umierające chaty” . Komitet Orga
nizacyjny swoja nagrodę przyznał 
AKF „JAWORNIK” , który przedsta
wił najbardziej różnorodny pod wz
ględem gatunkowym zestaw filmów. 
Nagrodę specjalną ufundowana przez 
komisarza przeglądu otrzymał AN
DRZEJ SUGALSKI z AKF „Jawor
nik” za przejmujące ukazanie byłe
go obozu koncentracyjnego Gross 
Rosen w filmie pod tym samym ty
tułem.

Tyle o festiwalu na podstawie ofi- 
cialnego protokółu jury. Pora na 
kilka zdań o tym, co działo się na 
ekranie i noża nim podczas 3-dniowej 
obserwacji. Z ekranu nie wiało 
nuda. Większość zaprezentowanych 
filmów przedstawiała wysoki poziom

Nowy zarząd MRKS „Kuźnia”
1 grudnia odbyło się Zebranie Sprawozdawczo-Wyborcze 

Klubu Sportowego „Kuźnia” Jawor. Przybyli na nie: sekre
tarz KM PZPR JANUSZ AGDAN, przedstawiciel Urzędu 
Miasta JANUSZ HOLICKI, sekretarz OZNP w Legnicy 
WIESŁAW OKlNCZYC, przedstawiciele dyrekcji ZKiMR: 
MARIAN NAWROCKI, EUGENIUSZ CEZAR, ALEKSAN
DER TĘCZA i WŁADYSŁAW GAZDA oraz liczna grupa 
sympatyków klubu i piłki nożnej.

artystyczny i warsztatowy. Znalazło 
to również swoje odbicie w werdyk
cie jurorów, bowiem aż 29 filmów 
pretendowało do festiwalowych na
gród. Amatorski ruch filmowy cha
rakteryzuje duża różnorodność tema
tycznych i gatunkowych zaintereso
wań. Przewinęły się przez festiwal 
filmy dokumentalne, reportażowe, fa
bularyzowane, satyryczno-groteskowe. 
Różnorodność tematyczną należałoby 
uznać za główny walor „Asocjacji” 
i całego amatorskiego filmu. Wielką 
zasługą tego ruchu — jak powiedział 
jeden z jurorów Stanisław Niedbal- 
ski — jest penetrowanie kamerą tych 
zakamarków naszej rzeczywistości, 
które są absolutnie niedostępne dla 
filmu profesjonalnego.

Zawiodła, niestety, jaworska publi
czność. Przegląd nie cieszył się 
wśród mieszkańców Jawora popular
nością. Festiwalowe projekcje oglą
dała zawsze ta sama nieliczna gar
stka osób, ograniczająca się do twór
ców filmów i ich najbliższych zna
jomych. Jest to sytuacja charaktery
styczna nie tylko dla tego przeglądu. 
Problem ten dostrzegają sami filmo
wcy amatorzy. Znamienną może być 
wypowiedź Franciszka Dzidy. Z po
dobną sytuacją — stwierdził — spo
tykamy się w całej Polsce przy o- 
kazji innych festiwali. To prawda, 
że nasze filmy ogląda zawsze ta sa
ma festiwalowa publiczność, że obra
camy się wciąż w kręgu tych samych 
ludzi. Jest w tym jednak coś zasta
nawiającego i dziwnego zarazem, bo 
nrzy okazji projekcji naszych filmów 
dla zorganizowanej widowni, np. w 
zakładzie pracy, są one oceniane na
wet jako dobre.

Wniosek stąd płynie jeden — fil
mowcy amatorzy muszą jak najszyb
ciej znaleźć sposób na wyrwanie się 
z tego zamkniętego kręgu. Szanse na 
to istnieją, bowiem, jak wynika z 
wypowiedzi Henryka Urbańczyka — 
jednego z laureatów i przewodniczą
cego Federacji Amatorskich Klubów 
Filmowych Stanisława Pulsa, od przy
szłego roku filmowcy amatorzy beda 
mogli prezentować swoie filmv wie
lomilionowej widowni na antenie te
lewizyjnej. Ośrodek TV Katowice 
raz w miesiącu będzie emitował 45- 
-minutowy program^-poświecony na j
wybitniejszym twórcom amatorskie
go kina. Będzie to także doskonała 
okazja do przedstawienia aktualne
go stanu i perspektyw amatorskiego 
ruchu filmowego. Na ten temat dv- 
skutowali uczestnicy w drugim dniu 
przeglądu, ale z przyczyn technicz
nych nie możemy szerzej zrelacjo
nować przebiegu spotkania. Intere- 
ruiaca była także dyskusja ze zna
nym filmowcem, pracownikiem Do
mu Kultury Radzieckiej w Warsza
wie Mikołajem Ryżykowem, połączo
ną z projekcja 3 filmów twórców 
amatorów ze Związku Radzieckiego

Festiwal z cała pewnością spełnił 
swota role. Zdali egzamin także te
go organizatorzy. W przyszłości war
to może zastanowić się nad zmiana 
terminu Zimowa nora nie jest chy
ba najszczęśliwsza. Tegoroczne ..A- 
sociacie” przy okazji wytraca orgu- 
menty z ralc tych, którzy orni lata 
Klub Technika, bo nic sie w nim 
nie dziele. Przez trzv dni działo sie 
wele ciekawych rzeczy, niestety, bez 
udziału załogi ZKiMR.

M. Lenkiewicz

Sprawozdanie r  działalności Klubu 
w latach 1982—83 przedstawił prezes 
MARIAN BORUN. W okresie tym 

„KluJi. borykał się przede .wszystkim 
z poważnymi kłopotami finausowy- 

■ mi. Pomóc pozostałych Jaworskich 
zakładów pracy wciąż jest niewy
starczająca. Bez pieniędzy Klub nie 
może prowadzić normalnej działalno
ści. To, że w tym roku nie stał się 
bankrutem, zawdzięcza oszczędno
ściom z roku ubiegłego. W 1983 roku 
wydatki przekroczyły bowiem o ok. 
500 tys. zł wpływy do klubowej ka
sy. Wyniki sportowe także nie są 
zadowalające. Piłkarze wywalczyli 
wprawdzie awans do III ligi, ale po 
rundzie jesiennej zajmują w niej 
ostatnie miejsce. Szanse na uchronie
nie się przed degradacją zostały je
dnak zachowano. Trzeba je koniecz
nie wykorzystać, jeżeli chcemy, aby 
o .Taworze mówiono także poza gra
nicami województwa.

W minorowym tonie utrzymane by
ło także sprawozdanie Komisji Re- 
wizyinej. Stwierdzono w nim brak 
stabilności Zarządu i kadry trener
skiej, nieskoordynowaną pracę na 
linii Zarząd - szkoleniowcy - zawodni
cy, rażące zaniedbania w szkoleniu 
młodzieży, zmuszające do „kupowa
nia” zawodników. Krytycznie ocenio
no również sytuację finansową Klu
bu.

W toku dyskusji padło wiele wnio
sków, dotyczących głównie sytuacji 
finansowej Klubu, noprawy bazy tre
ningowej i warunków szkolenia szcze
gólnie w najmłodszych kategoriach 
wiekowych. Stan obecny, co podkre
ślił w swej wypowiedzi trener JE
RZY DWERNICKI, absolutnie nie za
spokaja nawet minimalnych potrzeb. 
Brak hali sportowej uniemożliwia 
zachowanie ciągłości szkolenia, co 
negatywnie odbija sie na poziomie 
zawodników. Młodzi piłkarze są nie-

doszkoleni i tylko nieliczni mogą być 
przydatni w I zespole. Większość, po 
ukończeniu wieku juniora, przestaje 
grać . w piłkę, co zmusza Klub do 
„kupowania” młodzieżowców.

Sytuacja Klubu wzbudziła zaniepo
kojenie okręgowych władz piłkarskich 
w Legnicy. Wyraził to w swojej wy
powiedzi sekretarz OZPN WIESŁAW 
OKlNCZYC, obiecując pomoc.

Przed nowym Zarządem stoją więc 
trudne zadania. Przez najbliższą ka
dencję będzie działał w 15-osobowym 
składzie. Ukonstytuował się on w na
stępujący sposób: prezesem został po
nownie MARIAN BORUŃ, jego za
stępcami — JERZY JURACKI (Fa
bryka Wyrobów Metalowych) d.s. 
Sportowych, ALEKSANDER TĘCZA 
d.s. organizacyjnych, RYSZARD A- 
NlOŁEK (Jaworska Spółdzielnia Mie
szkaniowa) d.s. ideowo-wychowaw- 
czych i EUGENIUSZ CEZAR d.s. fi
nansowych, WACŁAW ASŁAMOWICZ 
kierownik sekcji piłki nożnej, JA
NUSZ MIKSIŃSKI kierownik sekcji 
brydża sportowego, WŁADYSŁAW 
WROŃSKI (POM) kierownik służby 
porządkowej oraz członkowie JANUSZ 
HOLICKI, ANDRZEJ JUCHIMIUK, 
■TAN WESÓŁ, STANISŁAW GIERO- 
SIMOWICZ („Inprodus” ), MIECZY
SŁAW PACHOLCZYK (Pollena), STA
NISŁAW KUREK („Ogniwo” ) i MA
REK NIEÓ kapitan zespołu Jako 
przedstawiciel zawodników.

Ludziom tym życzymy przede wszy
stkim wytrwałości w tej bardzo trud
nej, czasem niewdzięcznej pracy. Od 
nich w dużej mierze zależeć będą 
przyszłe losy Klubu i piłki nożnej 
w Jaworze. Wierzymy też, że ludzie, 
którzy nie weszli w skład Zarządu, 
a kochają piłkę, zechcą służyć mu 
swoją pomocą.

M. Lenkiewicz

frĄdtdflktetwfi
Na pierwszym planie 
Oddziałowe Organizacje 
Partyjne

17 listopada br. odbyła się IV 
Zakładowa Konferencja' Sprawo
zdawczo-Wyborcza PZPR. Jak 
już informowaliśmy, delegaci re
prezentujący oddziałowe organi
zacje partyjne ponownie powie
rzyli funkcję I sekretarza Komi
tetu Zakładowego PZPR ADA
MOWI SAWICKIEMU.

„PF": Korzystając z okazji dzi
siejszej rozmowy, składam serde
czne gratulacje od całego zespołu 
redakcyjnego. Na początek proszą 
o odpowiedź na pytanie: jakie 
zmiany w składzie władz przy
niosły wybory?

ADAM SAWICKI: Zacznijmy 
od oddziałowych organizacji par
tyjnych. Przypomnę, że zebrania 
w OOP trwały od drugiej poło
wy października do pierwszych 
dni listopada, zgodnie z termina
rzem ustalonym przez te organi
zacje. Zdarzały się, co prawda, 
niewielkie „poślizgi” , wynikłe z 
oczekiwania na uchwałę XIII 
Plenum Komitetu Centralnego, 
ale ogólnie biorąc, kampania prze
biegała wyjątkowo sprawnie. A 
teraz o zmianach. Otóż ponownie 
wybrano tych samych sekretarzy

w OOP 1, 3, 4 i 8, czyli w poło
wie organizacji podstawowych. 
Nowi sekretarze będą prowadzić 
działalność w organizacjach nu
mer 2 TADEUSZ CZERWIEC, w 
„piątce” — MIECZYSŁAW KO
PEĆ, w „szóstce” — RYSZARD 
TRZESNIOWSKI i w „siódem
ce” — HENRYK DZIATKOWIAK. 
Nowi towarzysze są także w eg
zekutywach oddziałowych (ok. po
łowy ich składu), a także w Ko
mitecie Zakładowym i Egzekuty
wie KZ PZPR,

„PF” : Jakie wnioski powtarza
ły się w trakcie zebrań sprawo
zdawczo-wyborczych?

A. SAWICKI: Każde zebranie 
kończyło się uchwałą, w której 
zawarto podstawowe kierunki 
pracy partyjnej w danym środo
wisku. Kilkakrotnie podnoszono 
np., że członkowie danej organi
zacji, pełniący określone funkcje 
w związkach zawodowych, samo
rządzie lub instancjach nadrzęd
nych partii, powinni informować 
towarzyszy w OOP o swojej pra
cy i podejmowanych uchwałach, 
rozpatrywanych problemach. W 
ten sposób będzie m.in. realizowa
na partyjna kontrola i ocena po

staw tych członków, a partia bę
dzie mogła wywierać wpływ na 
działalność określonych środo
wisk — nie poprzez bezpośrednią 
ingerencję, krytykowane dyrygo
wanie, ale poprzez towarzyszy 
tam działających. Tak, jak to o- 
kreślił IX Nadzwyczajny Zjazd 
Partii.

Inna sprawa, r.ównie często 
podkreślana, tę,, konieczność^., 
wzmożenia partyjnej dyscypliny! 
Nie jest z nią najlepiej. W no\vej 
kadencji zamierzamy także wpro
wadzić zwyczaj, że każda OOP 
będzie na bieżąco informować ze
społy pracownicze o uchwałach, 
zapadających w trakcie zebrań 
oraz o praktycznej realizacji za
wartych w nich ustaleń.

„PF” : Czy nowa kadencja władz 
zakładowej organizacji partyjnej 
oznacza także zmiany w sposobie 
pracy sekretariatu i Komitetu 
Zakładowego? Nowy styl działa
nia?

A. SAWICKI: Tak, praca bę
dzie bardziej systematyczna, pla
nowa. Wiadomo, że w minionych 
miesiącach było to często niemoż
liwe, gdyż wydarzenia dyktowały 
nam tematykę i terminy zebrań 
i posiedzeń. Pracy było naprawdę 
dużo. Przypomnę, że w okresie 
stanu wojennego musieliśmy z 
konieczności wyręczać w działal
ności zawieszone organizacje i 
stowarzyszenia, zastępować je w 
załatwianiu spraw ludzkich. Od
byliśmy w tym czasie aż 76 po
siedzeń Egzekutywy KZ PZPR, 
ponad sto narad z sekretarzami 
OOP i jedenaście plenarnych po
siedzeń Komitetu Zakładowego. 
To ogromna ilość, zrozumiała tyl
ko w kontekście wydarzeń, jakie 
się wtedy działy.

Obecnie, bogatsi o doświadcze
nia, jesteśmy przekonani, że tych 
zebrań i posiedzeń może być 
mniej. I tak planujemy, że spot

kania z sekretarzami OOP odby
wać będziemy co dwa tygodnie, 
zaś Egzekutywa zbierać się bę
dzie co 3—4 tygodnie. To w y
starczy, zwłaszcza że większość 
pracy partyjnej w zakładzie sku
piać się będzie w organizacjach 
oddziałowych. Nie zapominamy, 
oczywiście, o sprawach podjętych 
wcześniej i niedokończonych. Je
steśmy zobowiązani do ich peł
nej realizacji.

„PF": Na czym wobec tego bę
dzie polegała rola Egzekutywy i 
Komitetu Zakładowego?

A. SAWICKI: Będą one pod
sumowywać wnioski i uchwały 
z OOP, uogólniać je i wypraco
wywać strategię działania całej 
zakładowej organizacji. Intencją 
jest podniesienie w ten sposób ro
li podstawowych ogniw partii •— 
organizacji oddziałowych. To one 
powinny nadawać ton w swoim 
środowisku, oddziaływać na wszy
stko, co tam się dzieje, nie Ko

mitet Zakładowy, czy Egzeku
tywa KZ PZPR.

„PF": Jakie najważniejsze spra
wy podejmie jeszcze w tym roku 
zakładowa organizacja partyjna?

A. SAWICKI: Czeka nas szcze
gólnie trudny temat, na jaki w 
najbliższych dniach będziemy roz
mawiać z ludźmi, a mianowicie 
sprawa proponowanych podwy
żek cen. W OOP będziemy dys
kutować nad praktyczną realiza
cją uchwał XIII i XIV Plenum 
Komitetu Centralnego. Przypom
nę, że chodzi tu głównie o spo
soby sprawowania przez partię 
kierowniczej roli w państwie, a 
także o opracowane w zakładach 
programy antyinflacyjne i osz
czędnościowe. Ocenimy, jak są 
one w ZKiMR wdrażane, jakie 
przyniosły już efekty itp.

Rozmawiał: 
Ryszard Trześniowski
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Jaki był mijający 1983 rok? Liczby, pre
zentowane przez naszych rozmówców 
świadczą, że był on udany. Tak-należy bo
wiem ocenić finansowo-produkcyjne efekty 
pracy załogi ZKiMR. Jest to słuszny po
wód do dumy, zwłaszcza gdy wspomnimy 
rozliczne kłopoty natury materialnej czy 
spowodowane niepełnym zatrudnieniem, 
nękające w tym czasie przedsiębiorstwo. 
Na podkreślenie zasługuje także fakt, że 
zakład notuje rosnącą z roku na rok war
tość produkcji sprzedanej — w cenach po
równywalnych — bez załamań charakte
rystycznych dla innych w województwie 
i kraju firm.

W minionych miesiącach nie udało się 
niestety, rozwiązać problemów, które od 
lat nękają załogę. Należą do nich palący 
brak mieszkań oraz ciężkie warunki pracy. 
Wiadomo, że nie da się tego załatwić w 
krótkim czasie, bo zaległości w tej dzie
dzinie są spore. Zrozumiała jest także 
niecierpliwość pracowników, przez lata

całe wyczekujących w kolejce do własne
go „M”, czy też pracujących w warunkach, 
odbiegających od normy.

Są spore szanse, że ten niezbyt korzyst
ny stan rzeczy ulegnie w latach następ
nych poprawie. Rozmiary budownictwa 
mieszkaniowego, finansowanego przez za
kład, dają gwarancję, że znacznie skróci 
się czas wyczekiwania na mieszkanie. Roz
poczęte inwestycje rokują poprawę warun
ków pracy załóg i Zespołu Wydziałów 
Maszyn Rolniczych.

Wiele przemawia za tym, że i w innych 
wydziałach fabryki zlikwidowane zostaną 
bolączki, utrudniające ludziom robotę. 
Przyjęty pod koniec roku program u- 
względnia bowiem niemal wszystkie pro
blemy, zgłaszane przez poszczególne ze
społy pracownicze. Wystarczy powiedzieć, 
że na ten cel przeznaczy się ponad 300 
min złotych, co świadczy o skali przed
sięwzięcia. Gwarancją zaś jego realizacji 
jest waga, jaką organa samorządu i zwią
zek zawodowy przypisuje sprawom war- 
runków pracy.

JAK MINĄŁ ROK

Od pracy zależą 
wyniki i niedostatki

Dobiega końca 1983 rok. Możemy już, wprawdzie wstępnie, dokonać 
oceny naszej pracy. Jeżeli za miernik przyjmiemy wyniki, to za 11 mie
sięcy są one dobre i grudzień nie powinien mieć wpływu na ich pogorsze
nie, a przeciwnie powinien je jeszcze poprawić. Na koniec listopada reali
zacja produkcji przedstawiała się następująco: na planowaną sprzedaż 
3869 min wykonaliśmy 3943, czyli o 75 min zł więcej. Zaawansowanie 
planu rocznego wynosi 93,5®/», tj. lepiej o l,8*/» od upływu czasu. Oznacza 
to, że załoga produkcyjna pracowała dobrze.

Zespół Wydziałów Maszyn Rolniczych 
planowaną wartość 909,2 min przekroczył 
o 46,8 min. Wyniki te zasługują na szcze
gólne uznanie, gdyż równoczesne prowa
dzenie inwestycji spowodowało, że baza 
produkcyjna tych wydziałów uległa znacz
nemu zmniejszeniu.

Pogorszenie zarówno warunków pracy, 
jak i socjalnych w tych wydziałach spo
wodowało wzrost napięć produkcyjnych. 
Dlatego też całej załodze zespołu „W ” na
leżą się nie tylko słowa wdzięczności, ale 
przede wszystkim gwarancja, że szybko 
otrzymają nowe hale produkcyjne i za
plecze socjalne. Myślę, że w  waszym imie
niu mogę zaprosić budowlanych z wro
cławskich przedsiębiorstw do obejrzenia 
stanu faktycznego, chociażby krajalni i 
spawalni. Wierzę, że po tej wizycie coś 
drgnie na budowie.

Zespół Wydziałów Kuźni na planowaną 
wartość 2276,5 min zł wykonał 2284,4 min. 
Mniejsze wyprzedzenie produkcji nie 
świadczy jednak, że załoga pracowała tu 
gorzej. Duże niedobory w zatrudnieniu, 
szczególnie w Wydziale K-2 w podstawo
wej grupie pracowników, jakimi są ko

wale prowadzący, spowodował zmniejsze
nie tonażu i wartości produkcji. Obecnie 
powoli, ale systematycznie odbudowuje
my stan zatrudnienia, stąd prognozy na 
grudzień są dobre. Nie wszystko jednak w 
realizacji produkcji jest prawidłowe. Dru
gim mankamentem jest zła rytmiczność. 
Jeżeli podczas pierwszej dekady miesiąca 
spływ produkcji jest zbyt mały, to ostat
nia dekada jakby mobilizowała mistrzów 
i kierowników. Ten zły zwyczaj musimy 
zmienić. Ażeby produkcja osiągała dobre 
wyniki, muszą dobrze pracować służby 
pomocnicze. Zmniejszone zatrudnienie w 
wydziałach matrycowni, głównego mecha
nika i energetyka spowodowało większe 
natężenie prac. Mniejszą ilością pracow
ników wykonują oni tę samą, a może i 
większą robotę. Pracują dobrze. Uważam, 
że można podziękować im w imieniu wy
działów produkcyjnych.

W ślad za dobrymi rezultatami produk
cyjnymi idą wyniki ekonomiczne przed
siębiorstwa. W ciągu 10 miesięcy obni
żyliśmy koszty produkcji o 2,5 min zł. Na 
planowany zysk 451,2 min uzyskaliśmy

643,6 min i przewidujemy, że do końca 
roku będzie on przekroczony o 264 min 
zł. Pozwoli to na lepsze zaspokojenie ta
kich potrzeb, jak fundusz rozwoju przed
siębiorstwa, zwiększenie środków obroto
wych oraz przeznaczenie większej kwoty 
dla załogi. Nie można jednak zapomnieć, 
że w funduszu załogi mieszczą się takie 
pozycje, jak fundusz socjalny i mieszka
niowy. Zgodnie z intencją związków za
wodowych chcemy pomagać rodzinom naj
gorzej sytuowanym, zabezpieczyć wypo
czynek jak największej liczbie osób, za
pewnić kolonie i obozy dzieciom. Bardzo 
duża grupa pracowników ZKiMR oczekuje 
na mieszkania, dlatego też potrzebne jest 
szybsze tempo tego budownictwa. Obecnie 
zakład gwarantuje otrzymanie mieszka
nia średnio po 6 latach. Jest to okres 
krótszy niż w Spółdzielni Mieszkaniowej, 
ale jeszcze bardzo długi. Wspólnie z Ra
dą Pracowniczą będziemy szukali sposo
bu na skrócenie okresu oczekiwania na 
mieszkanie do 4 lat. Na ten cel trzeba bę
dzie wypracować środki w 1984 roku.

W bieżącym roku lepiej zaspokojono 
potrzeby wczasowe. Nasz ośrodek w Grzy- 
bowie, mimo licznych kontrowersji, po
mieścił liczną grupę pracowników i ich 
rodziny. Jak duże jest zapotrzebowanie 
na wczasy nad morzem, świadczy fakt, 
że generalnie wczasowicze bardzo chwa
lili ten ośrodek, pomimo nie urządzenia 
terenu wokół budynku (dla dzieci) oraz 
pewnych kłopotów z wyżywieniem. Po
winniśmy w ten ośrodek dalej inwesto
wać, gdyż położony jest w terenie, gdzie 
klimat jest zdrowszy, niż w Jaworze.

Dobrze działała w tym roku służba so
cjalna w zakresie zaopatrzenia załogi w 
ziemniaki, jarzyny i owoce. Są też począt
ki działalności rekreacyjnej, gdyż poza 
spartakiadą letnią odbył się turniej siat
kówki. Brak w tych poczynaniach jeszcze 
masowości, co należy uwzględnić w naj
bliższych i dalszych planach. Aktywny 
wypoczynek po pracy musi stanowić stały 
element tej działalności.

Znacznie gorzej wygląda sytuacja w 
dziedzinie ochrony zdrowia załogi. Orga
nizację zakładowego lecznictwa należy o- 
przeć na innych podstawach. Podejmowa
ne wspólnie z dyrekcją ZOZ-u działania 
doraźne zaledwie zaspokajają bieżące po
trzeby, odkładając na dalszy plan pro
filaktykę. Przy pomocy wysokiej klasy 
lekarzy specjalistów będziemy starali się 
opracować wizję przyszłej przychodni za

kładowej i określić sposób jej funkcjono
wania. Znając jednak bardzo trudną sy
tuację kadrową w Jaworze, musimy za
pewnić pewną ilość mieszkań dla lekarzy, 
którzy zechcą przyjść z innych terenów.

Jesteśmy już po kampanii sprawozdaw
czo-wyborczej w zakładowej organizacji 
partyjnej i związkowej. Zdecydowana 
większość wniosków, jakie na tych ze
braniach zgłoszono, dotyczyła poprawy 
warunków pracy. Jest to oczywiste, gdyż 
praca w ZKiMR jest uciążliwa, a czasem 
również niebezpieczna. Wspólnie ze związ
kami zawodowymi i społeczną inspekcją 
pracy został nakreślony kierunek działań 
w tym zakresie. Powstał 3-letni plan po
prawy warunków pracy, obejmujący m.in. 
wyciszenie hałasu w Wydziale K-2 i cał
kowitą zmianę systemu wentylacji w Ze
spole Wydziałów Kuźni. Wiele przedsię
wzięć będzie kosztownych i trudnych w 
realizacji, jednak muszą zostać wykonane.

Dobiega końca opracowanie planu tech
niczno-ekonomicznego na 1984 rok oraz 
3-letniego na lata 1984—86. Muszą zaspo
koić wszystkie potrzeby, o których mowa 
wyżej. Sam plan jednak to mało. Jego 
realność tworzy rzetelna praca i odpo
wiedzialność za dobre jej wykonanie, za
równo w produkcji, jak w kierowaniu 
i zarządzaniu. Nabiera już rangi funkcja 
mistrza. Pracownik zatrudniony na tym 
stanowisku powinien być autentycznym 
kierownikiem i jednocześnie opiekunem 
podporządkowanego zespołu. Musi i będzie 
posiadał odpowiednie uprawnienia, zgodnie 
ze statusem mistrza, do podejmowania 
decyzji.

Dokonując pozytywnej oceny naszej 
pracy za 11 miesięcy, pewnie nie wypa
da pisać o spóźnieniach, wcześniejszym 
opuszczaniu stanowisk pracy, wystawaniu 
przed kioskami, czy nawet przechodzeniu 
przez ogrodzenie. To jednak też jeszcze 
nasz krajobraz. Myślę, że w 1984 roku 
będzie lepiej.

Z okazji kończącego się roku przeka
zuję wszystkim pracownikom ZKiMR po
dziękowania za dobrą pracę. Dziękuję też 
wszystkim, którzy z nami współpracowa
li i pomagali, instytucjom i urzędom mia
sta w Jaworze i województwa w Legnicy. 
Pracownikom zakładu i ich rodzinom ży
czę spokojnego 1984 roku i osiągnięcia za
planowanych zamierzeń.

Marian Nawrocki
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Więcej maszyn rolniczych — mniej odkuwek
Z WYPOWIEDZI kierownictwa ZKiMR, 

które przytaczaliśmy na naszych łamach 
wynika, że zakład osiągnął w mijającym 
roku dobre wyniki produkcyjne. Czytelni
ków „Przeglądu” interesują jednak kon
kretne liczby. Jak wyglądają — w wy
miernych liczbach — efekty ich pracy? 
Z tym pytaniem zwróciliśmy się do za
stępcy dyrektora d.s. produkcji ALEK
SANDRA TĘCZY.

Plan wartościowy sprzedaży ogółem za 
11 miesięcy br. zrealizowaliśmy z niewiel
ką nadwyżką w maszynach rolniczych. 
Zakład podjął się bowiem dodatkowej 
produkcji w ramach trzyletniego progra
mu antyinflacyjnego. Ujęte w tym pro
gramie 300 sztuk poszukiwanych przez 
rolników rozdrabniaczy uniwersalnych już 
wykonaliśmy, jak również dodatkową par
tię 120 dwurzędowych obsypników dla ma
łych gospodarstw.

W planie rocznym założyliśmy m.in. 
wyprodukowanie: 100 bron aktywnych dla 
Bułgarii, 9500 obsypników P-431, 3000 piel- 
ników P-430/1, 500 wieloraków P-705 
oraz 31500 rozdrabniaczy różnych typów. 
Po jedenastu miesiącach mogę stwierdzić, 
że te zadania, zarówno co do ilości, jak 
i wartości produkcji, realizujemy pomy
ślnie, nawet z niewielkim wyprzedzeniem. 
Przewiduję więc, że roczny plan produk
cji maszyn rolniczych wykonamy w 100 
procentach, a nawet przekroczymy. Wy
twarzamy także szeroki asortyment części 
zamiennych do narzędzi rolniczych rodem
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z Jawora. I w tym przypadku mogę je
dnoznacznie stwierdzić, że przyjęte zobo
wiązania w całości zrealizujemy.

ZKiMR są również poważnym kooperan
tem wielu znanych w kraju firm. W tej 
dziedzinie również mamy się czym po
chwalić. W pełni pokrywamy zamówie
nia FMR w Chojnowie na części do grabi 
konnych, bez opóźnień zaopatrujemy 
WUKO w Kaliszu w części do korpusu 
obsypującego i noże do konnych obsyp
ników. W 100 procentach zaspokajamy po
trzeby kraju na palce do kosiarek „Ro- 
fama” i palce do kombajnów zbożowych, 
wytwarzanych przez Fabrykę Maszyn 
Żniwnych w Płocku. Tu również w pełni

wykonamy przyjęte na rok bieżący zada
nia.

Kilka słów o produkcji odkuwek ma
trycowych, stanowiących obok maszyn 
rolniczych podstawowy artykuł wytwa
rzany w ZKiMR. Na początku roku przy
jęliśmy, że odkujemy ich 42 tys. ton, z 
czego 34,5 ton przeznaczymy na sprzedaż, 
zaś resztę na własne potrzeby. Muszę 
stwierdzić, że w produkcji tego asorty
mentu jest nieco trudniejsza sytuacja. 
Przewiduję mianowicie, że do planu za
braknie nam ok. 1000 ton odkuwek. Jest 
to przede wszystkim wynik braku zamó
wień eksportowych na kołnierze szyjko
we w I półroczu br. Pomimo dobrej pra
cy załogi nie mogliśmy nadrobić opóźnień,

zwłaszcza że w wydziałach kuźni do peł
nego zatrudnienia brakuje ok. 100 pra
cowników. Fakt ten spowoduje również 
niepełną realizację zadań eksportowych. 
Przewiduję, że plan eksportu wykonamy 
w tym roku w ok. 95 procentach.

Wytwarzane w ZKiMR odkuwki tra
fiają do wielu zakładów w kraju, nale
żących do różnych branż. Sprzedajemy je 
do fabryk maszyn rolniczych, ale także 
dla przemysłu spożywczego, motoryzacyj
nego, górnictwa i branży elektromaszyno
wej. W sumie do ponad 120 odbiorców 
kieriljemy co roku ponad 1500 różnych 
typów odkuwek. Dodajmy do tego kilku
nastu kontrahentów zagranicznych z RFN, 
Francji, Wielkiej Brytanii, Szwecji i Fin
landii. Nawiązaliśmy również kontakty z 
Węgrami i Jugosławią. Pod koniec br. 
dostarczymy Węgrom pierwszą partię od
kuwek. Myślę, że to wszystko świetnie 
ilustruje naszą pozycję jako liczącego się 
producenta.

Jaki był dla nas mijający 1983 rok? 
Nie był on dla ZKiMR łatwy. Na trudno
ści materiałowe i kłopoty z narzędziami 
nałożyły się problemy z zatrudnieniem. 
Jednak dzięki ambitnej postawie załogi 
plan produkcji wykonamy w całości. Ma
my się więc czym pochwalić. Wypada so
bie życzyć, aby następny rok nie był gor
szy od tego, który mija. Przypomnę na 
koniec, że stawiamy sobie w 1984 roku 
poprzeczkę jeszcze wyżej. Sądzę, że za
łoga poprzez swoich przedstawicieli zaak
ceptuje tę propozycję. Na maszyny rolni
cze i odkuwki do nich czeka kraj, czeka
ją rolnicy produkujący żywność, której 
nie mamy w nadmiarze.



Zaopatrzenie 
i zbyt

PRACOWNICY „gospodarki materiało
wej” czuwają w zakładzie nad prawidło
wością zakupów, głównie materiałów do 
produkcji, nad właściwym ich wykorzy
staniem oraz wielkością zapasów. W mija
jącym roku większość działań dotyczyła 
ostatniego zagadnienia, tj. zapasów. Obec
nie bowiem „chomikowanie” absolutnie 
się nie opłaca, a wręcz przeciwnie, może 
przynieść przedsiębiorstwu znaczne stra
ty. Za nadmierne zapasy, oprócz kar u- 
mownych grożą jeszcze restrykcje banko
we, polegające na ograniczeniach w kre
dytowaniu.

Bieżący rok nie był pod tym względem 
dla gospodarki materiałowej łatwy. Zapa
sów uzbierało się jednak sporo. Służby 
zaopatrzeniowe nie zawsze panowały nad 
sytuacją. Niektóre zamówienia świadczą 
nawet o braku właściwego rozeznania sta
nu posiadania w magazynach i potrzeb. 
Sprowadzane materiały nie zawsze mo
gły być właściwie wykorzystane w zakła
dzie. Trzeba było zbywać je innym pro
ducentom, oczywiście, z ogromnymi trud
nościami. Pod koniec listopada zapasy ma
teriałów hutniczych wynosiły 15 tys. ton. 
Z informacji kierownika Działu Gospodar
ki Materiałowej STANISŁAWA KOŁO
DZIEJCZYKA można wnioskować, że no
wy 1984 rok ZKiMR rozpoczną z normal
nym stanem zapasów, tj. ok. 12,5 tys. ton. 
Jest to możliwe dzięki anulowaniu nie
których zamówień na ok. 3 tys. ton w 
czwartym kwartale br.

Zabrakło, niestety, właściwej koordyna
cji działań obydwu wymienionych wcze
śniej działów. Zaopatrzenie kupuje, a go
spodarka materiałowa „główkuje” , co z 
tym zrobić i gdzie składować. Należało
by — zdaniem St. Kołodziejczyka — dą
żyć do tego, żeby każde zamówienie było 
potwierdzone przez gospodarkę materia
łową, a realizacja mogłaby nastąpić dopie
ro po sprawdzeniu stanów magazynowych. 
Zaopatrzeniowcy powinni mieć także mie
sięczne wydruki z informacjami o wyso
kości aktualnych zapasów w poszczegól
nych asortymentach oraz norm i wielkości 
zużycia. Umożliwiłoby to bardziej wymier
ną ocenę ich pracy.

Sprzedażą produkowanych w zakładzie 
maszyn rolniczych i odkuwek zajmuje się 
Dział Planowania i Zbytu. Ponieważ nie 
ma w fabryce magazynów wyrobów go
towych, muszą one jak najszybciej opu
szczać bramy zakładu. ZKiMR korzystają 
zarówno z transportu kolejowego, jak i sa
mochodowego. Pomimo występujących kło
potów, związanych głównie z nietermino
wym podstawianiem wagonów przez PKP, 
sprzedaż w opinii STANISŁAWA STO
DÓŁKI przebiegała pomyślnie.

W ciągu 11 miesięcy sprzedaż produkcji 
i usług wg cen zbytu przyjętych do planu 
została wykonana w 101,9 proc., w cenach 
zbytu rzeczywistych w 102,0 proc. Różnica 
ta wynika stąd, że w połowie roku wzrosły 
ceny zbytu na niektóre maszyny rolnicze.

Ich sprzedaż wg cen zbytu przyjętych do 
planu wyniosła 103,9 proc., a wg cen zby
tu rzeczywistych 104,2 proc. Sprzedaż czę
ści zamiennych do maszyn rolniczych wy
konano w 100,5 proc., a odkuwek w 100,3 
proc. Nie sprzedano natomiast zaplanowa
nej ilości „kołnierzy” na eksport. Do od
biorców trafiła dodatkowa produkcja w

ramach realizacji planu antyinflacyjnego, 
tj. 300 szt. rozdrabniaczy uniwersalnych 
H - l l l /3  oraz 126 szt. dwurzędowych ob- 
sypników ciągnikowych P-441. Sprzedaż 
bieżącego roku zamknie się, jak się prze
widuje, nadwyżką ok. 80 min zł w  cenach 
zbytu przyjętych do planu, co stanowić 
będzie 102,0 proc. planu rocznego.

Sprawy do załatwienia
MIJAJĄ OSTATNIE DNI 1983 roku. Z 

oficjalnych wypowiedzi wynika, że przez 
dwanaście miesięcy załoga pracowała do
brze, o czym świadczą wyniki produkcyjne. 
Czy przyniosły one jednocześnie dalsze — 
w porównaniu ze stanem z 1982 roku — 
zmiany w sytuacji socjalno-bytowej załogi 
oraz poprawę warunków pracy? Batalia, 
jaką prowadziliśmy na łamach „PF” , 
świadcząca o wyjątkowym wyczuleniu 
pracowników ZKiMR na te sprawy, w 
pełni uzasadnia nasze pytania. Zadaliśmy 
je tym osobom, których problemy najczę
ściej prezentowaliśmy w minionym roku. 
Niestety, z otrzymanych odpowiedzi wy
nika, jak wiele jest w tej dziedzinie je
szcze do zrobienia, jak dużo trzeba po
prawić. Zacznijmy od spraw mieszkanio
wych.

ZKiMR budują naprawdę dużo. Dosko
nałą ilustracją jest zakładowe osiedle przy 
ul. Piastowskiej. Co roku spora grupa 
pracowników i ich rodzin wprowadza się 
do nowych lokali. Jednak nadal brak 
samodzielnego mieszkania to problem nu
mer jeden ponad trzystu osób, co często 
przewijało się w prowadzonych rozmo
wach. 1983 rok nie zmienił tej sytuacji w 
sposób znaczący.

Kolejny temat, który podnieśli nasi roz
mówcy, to sprawa zaplecza socjalnego.

Oddanie bazy transportu i części admini- 
stracyjno-socjalnej wydziałów „W ”, acz
kolwiek przyniosło efekty, nie rozwiązało 
braku miejsc w szatniach i łaźniach, nie 
rozładowało ciasnoty w biurach. Nadzieje 
rodzi kontynuowana modernizacja starej 
części zakładu. Po wybudowaniu nowej 
hali montażu, rozbudowaniu starej krajal- 
ni i dokończeniu mocno już zaawansowa
nych pomieszczeń obróbki wiórowej przy
będzie wiele nowych pomieszczeń socjal

nych. Z ostatnich ustaleń wynika, że bę
dzie to realne za rok, półtora. Wypadnie 
więc jeszcze trochę poczekać. Znacznie 
szybciej odczują poprawę mechanicy. 
Budowlani biją się w piersi, że solidnie 
przepracują zimę i nadrobią opóźnienia.

Szczególnie dużo mówili robotnicy o wa
runkach pracy. Stwierdzali, że mijający 
rok nie przyniósł istotnej poprawy w tej 
dziedzinie. Jest tu naprawdę sporo do zro
bienia. — Rozumiemy — mówili — że za
niedbań z ubiegłych lat nie nadrobi się 
w ciągu kilku miesięcy. — Wiemy też, że 
będzie to bardzo kosztowne. Wymienia 
się sumy rzędu kilkuset milionów złotych. 
Tym niemniej są to wydatki bezwzględnie

konieczne. Szczególnie ważną sprawą ]est 
np. kompleksowe poprawienie skutecznoś
ci wentylacji w wydziałach kuźni, a w 
pierwszym rzędzie w Wydziale K-5 i 
gnieździe oczyszczarek i szlifierek Wydzia
łu K-4. Wypada też na serio zająć się ma- 
larnią zanurzeniową oraz warunkami pra
cy w kabinach malarskich. W tym osta
tnim przypadku, po interwencji społeczne
go inspektora pracy, wiele zmieniło się na 
lepsze. Znaczy to, że stosunkowo tanim 
kosztem można, jeżeli nie definitywnie 
zlikwidować, to przynajmniej znacznie 
złagodzić bolączki. Takie jest także zdanie 
szlifierzy z Wydziału M-2, którzy w mi
nionych miesiącach kilkakrotnie przypo
minali za pośrednictwem „Przeglądu” o 
niesprawnych odpylaczach.

Jak więc widać, Warunki pracy załogi 
ZKiMR nie uległy oczekiwanej przez zało
gę poprawie. Czy jest szansa na zmianę 
tego niekorzystnego stanu rzeczy? Opraco
wany na wniosek Rady Pracowniczej i 
związku zawodowego „Kompleksowy pro
gram poprawy warunków pracy w ZKiMR” , 
obejmujący kilkadziesiąt spraw przewi
dzianych do załatwienia w latach 1984—86, 
stwarza taką szansę. Uwzględniono w nim 
bowiem wszystkie podnoszone przez pra
cowników zjawiska, utrudniające robotę, 
szkodzące zdrowiu. Zaś fakt, że zakład 
wykonuje, a nawet przekracza założone 
zadania produkcyjne oznacza, iż stać będzie 
ZKiMR na pełną realizację ujętych w 
programie zadań.

Nie było źle 
choć mogło być lepiej

WARUNKI SOCJALNO-BYTOWE w 
przedsiębiorstwie w znacznym stopniu 
wpływają na samopoczucie pracowników. 
Od tego, jak zakład dba o nich, co ma 
im do zaoferowania oprócz miesięcznego 
wynagrodzenia, zależy w jakimś stopniu 
ich stosunek do fabryki. Przedsiębiorstwo 
powołane jest wprawdzie głównie do ce
lów produkcyjnych, ale oprócz tego speł
nia wiele innych funkcji wobec zatrudnio
nych w nim pracowników. Czy ZKiMR 
właściwie wypełniają swoje powinności 
w  tej dziedzinie? O ocenę tej strony dzia
łalności przedsiębiorstwa na przestrzeni 
mijającego 1983 roku poprosiliśmy zwią
zek zawodowy. W jego imieniu do pro
blemu tego ustosunkował się JERZY TO- 
DOS — społeczny inspektor pracy.

Generalnie ocena jest pozytywna, cho
ciaż nie zawsze działania zakładowych 
służb zyskują aprobatę związku i załogi. 
Przedsiębiorstwo stara się zaoferować 
pracownikom jak najszerszy zakres świad
czeń socjalnych. Praktycznie każdy w ja
kimś stopniu z nich korzysta. W zakła
dzie można zaopatrzyć się w węgiel i 
płody rolne, zjeść obiad w stołówce, o- 
trzymać pomoc finansową w formie za
pomóg i pożyczek z możliwością częścio
wego ich umorzenia. Z Zakładowego Fun
duszu Socjalnego wydatkowano na ten 
cel w tym roku blisko milion złotych. 
Załodze służy sieć gastronomiczna, am
bulatorium i baza wypoczynkowa. Zakład

pomaga działkowiczom i budującym wła
sne mieszkania. Buduje bloki w osiedlu 
przy ul. Piastowskiej, oddając co roku 
do dyspozycji załogi pewną ilość miesz
kań. Udziela pomocy swoim byłym pra
cownikom — emerytom i rencistom. Po
dejmuje wiele działań, zmierzających do 
poprawy warunków pracy i sanitarno-hi- 
gienicznych.

Jak widać, jest to szeroka — na pewno 
niepełna — gama form pomocy. Czy je
dnak zawsze jest ona właściwie realizo
wana, czy są spełnione niezbędne warun
ki, aby pracownicy mogli z niej w  pełni 
korzystać? Otóż, zdaniem związku, tak 
nie jest. Negatywnie oceniana jest dzia
łalność w zakresie wypoczynku sobotnio- 
-niedzielnego. Pewna poprawa nastąpiła 
dopiero z chwilą utworzenia w zakładzie 
stanowiska organizatora sportu, turystyki 
i rekreacji i powołania nań JÓZEFA ŁA- 
ZAROWICZA. Być może w przyszłym ro

ku będziemy mogli wypowiadać się na 
ten temat w innym tonie.

Podobnie rzecz się ma z wypoczynkiem 
letnim. Nie udało się, niestety, uniknąć 
pewnych niedociągnięć organizacyjnych 
przy podziale skierowań i przygotowaniu 
ośrodków wczasowych. W przyszłym roku 
związek podejmie takie działania, które 
wykluczą tegoroczne praktyki. Przede 
wszystkim zakład będzie dysponował 
większą ilością skierowań dzięki wyku
pieniu w obcym ośrodku w Grzybowie po 
70 miejsc w każdym turnusie. Jeżeli nie 
wystąpią perturbacje z terminami, to ca
ła załoga będzie mogła wyjechać na wcza
sy.

Zakładowe ambulatorium nadal nie 
spełnia wymogów placówki przemysłowej 
służby zdrowia, głównie ze względu na 
brak personelu. Na jakość świadczonych 
usług nie można narzekać — do tej pory 
do związku nie zgłaszano skarg, ale nie

są to usługi, o jakie nam chodzi. Ambula- 
torium nie może być, jak obecnie, filią 
miejskiego ZOZ-u. Powinno się w nim 
wykonywać badania okresowe, i to nie 
tylko te najprostsze, ale także specjali
styczne, np. kierowców, suwnicowych, 
pracowników zatrudnionych w szczególnie 
trudnych warunkach itp. Szczególnie 
chronione powinny być również kobiety, 
a w  ambulatorium brakuje ginekologa.

W związku z modernizacją zakładu po
gorszyły się na pewien czas warunki sa- 
nitarno-higieniczne. Trzeba było wybu
rzyć pomieszczenia, w których znajdowa
ły się szatnie i sanitariaty. Ostatnio, po 
oddaniu do użytku części socjalnej wy
działów „W ”, sytuacja uległa pewnej po
prawie.

W dalszym ciągu warunki pracy w na
szym zakładzie są ciężkie. Nie można je
dnak powiedzieć, że przedsiębiorstwo nie 
robiło w tym roku nic, aby je poprawić. 
Są to jednak przedsięwzięcia długofalo
we, a ich efekty widoczne będą w naj
lepszym wypadku za rok. Opracowany 
został plan poprawy warunków pracy. Je
żeli uda się go zrealizować, zmiany na 
lepsze powinny być dostrzegalne przez 
każdego.

M. Lenkiewicz

Przegląd Fabryczny 5



Podstawowy problem 
to brak ludzi
cd. ze str. 1
nie kapitalnych remontów zain
stalowanych urządzeń. A była to 
jeszcze do niedawna poważna bo
lączka remontowców. Cóż bowiem 
z tego, że potrafiliby wiele zrobić 
sami, skoro nie było odpowied
nich, specjalistycznych obrabia
rek.

W swoim czasie pokuszono się 
także o zorganizowanie brygad, 
specjalizujących się w poszcze
gólnych, wyodrębnionych czyn
nościach remontowych. Pomysł 
sprawdził się w praktyce i spo
wodował dalsze zmiany w orga
nizacji pracy służb utrzymania 
ruchu. Utworzono zespoły, zajmu
jące się wyłącznie np. naprawą 
młotów i kuźniarek, pras i ko- 
warek, konserwacją oczyszczarek 
itp. W miarę możności skomple
towano odpowiednie narzędzia, 
dobrano ludzi o potrzebnych u- 
miejętnościach fachowych. Przy
niosło to dalsze, korzystne efekty 
w pracy mechaników, rychło 
jednak okazało się, że nie zlikwi
dowało wszystkich kłopotów. 
Otóż np. wyszedł na jaw fakt, iż 
nie ma kto przygotować rysun
ków wykonawczych i pozostałej 
dokumentacji na części zamienne, 
które można wykonać we wła
snym zakresie w fabryce, ponie
waż sekcja konstrukcyjno-tech
nologiczna części i urządzeń nie
typowych praktycznie przestała 
istnieć! Należało więc wziąć się 
do jej odtworzenia, czyli zatrud
nić odpowiednią liczbę inżynierów 
i techników. O tym, że nie było 
to zadanie proste, świadczy fakt, 
iż do tej pory nie skompletowano 
pełnej obsady.

Dochodzimy tu do zasadniczej, 
moim zdaniem, sprawy, do pro
blemu ludzi, a ściślej ich braku 
w służbach Głównego Mechanika. 
Bo proszę zauważyć: z analizy 
tzw. założeń techniczno-ekono
micznych i potrzeb wynika, że w 
tym dziale powinno pracować 250 
robotników oraz 34 pracowników 
umysłowych, inżynierów i tech
ników, referentów, mistrzów i 
kiei-owników. Tych ostatnich aż 
siedmiu, czy może tylko siedmiu, 
biorąc pod uwagę rozległość pro
blematyki, na jakiej skupia się 
działalność działu. Tymczasem w 
chwili, kiedy powstawał powyższy 
tekst, u „mechanika” zatrudnio

nych było 157 pracowników fi
zycznych i dwudziestu „umysło
wych” ! W sumie aż o 107 osób 
mniej, niż to wynika z nie tak 
znowu teoretycznych ustaleń!

Znajdą się zapewne i tacy, któ
rzy powiedzą, że w innych wy
działach również notuje się po
ważne braki ludzi. Chcę wobec 
tego przypomnieć to, co już nie
jednokrotnie na łamach „PF" 
podkreślałem: na zdefektowanej 
maszynie nawet najlepszy kowal 
nie wykona ani jednej odkuwki, 
choćby się nie wiadomo jak sta
rał. I jeszcze jedno: w którym z 
wydziałów niedobory zatrudnienia 
są równie duże, bo sięgające 40 
proc.?

Ludzie odchodzą z Działu 
Głównego Mechanika. I rzecz cie
kawa, pomimo słownych dekla
racji i werbalnego uznania o- 
gromnego znaczenia tych służb 
w sprawnym funkcjonowaniu za
kładowego organizmu, jakoś nie 
udaje się zwiększyć ich obsady 
liczbowej. Jak przed kilkoma la
ty pracowało tam 164 robotników, 
tak i obecnie nie jest ich więcej. 
Odchodzą fachowcy o unikalnych, 
doskonałych kwalifikacjach, zdo
bytych w drodze wieloletniej 
praktyki, prawdziwe „złote rącz
ki”, co to potrafią sobie poradzić 
w najtrudniejszych sytuacjach, 
np. przy remontach ciężkich mło
tów i pras. Wspominaliśmy już 
kiedyś, że jest to m.in. wynik 
stosunkowo niskich płac w tej 
grupie zawodowej. Pomimo o- 
statnich podwyżek, mechanicy 
nadal znajdują się wśród gorzej 
uposażonych pracowników zakła
du. Nie zachęca to do związania 
się na dłużej z tak odpowiedzial
ną, pełną stresów robotą, gdy w 
dodatku wszyscy mają do nich 
pretensje o przewlekające się re
monty.

Dział Głównego Mechanika wy
maga znacznego wzmocnienia ka
drowego. Bez załatwienia tego 
problemu nie będzie można u- 
trzymać rytmicznej pracy w wy
działach produkcyjnych. Nie rób
my też sobie większych nadziei 
na to, że poprzez ewentualne re
organizacje czy nowe zasady 
premiowania sprawa ta zostanie 
rozstrzygnięta. Co najwyżej zła
godzimy jej objawy.

(R.T.)

W fabrycznym ambulatorium

Telewizja kontra pacjenci
Ambulatorium nie cieszy się w 

zakładzie dobrą renomą. Utyski
wania załogi na niepunktualność 
jego personelu, nie zawsze up
rzejmą obsługę, wielogodzinne 
wyczekiwania w poczekalni są 
znane od dawna. Kto się jednak 
tym przejmuje? Niektórzy pra
cownicy przychodni robią zdaje 
się wszystko, aby utwierdzić w 
przekonaniu, że tak jest napra
wdę, nawet tych, którzy mieli 
dotychczas o ich pracy bardziej 
pochlebne zdanie.

Kandydaci na pacjentów, po
trzebujący pierwszej pomocy, po
winni przed zgłoszeniem się do 
ambulatorium zapoznać się z 
programem telewizyjnym. Dobrze 
byłoby, gdyby wiedzieli, że po
między godziną 9 a 12 wyświetla
ny jest film dla drugiej zmiany. 
Panie pielęgniarki pracują wpra
wdzie na pierwszej zmianie, ale 
czy to poprzez wyjątkową miłość 
do telewizji, czy też do filmu, 
postarały się o telewizor i nie 
przepuszczają żadnej projekcji. 
Nie lubią przy tym, gdy ktoś z 
zakrwawionym palcem, wiórem 
w oku albo jakimś bólem głowy 
zakłóca im normalny odbiór. 
Szczególnie niemile widziani są 
intruzi w soboty, a więc w cza
sie emisji, nie wiadomo już któ
rej z rzędu, popularnego serialu 
dla dzieci pt. „Czterej pancerni 
i pies”. Znacznie lepiej będzie, 
jeżeli pacjent z pokorą, choćby 
jednym okiem obejrzy razem z 
paniami w czepkach film do koń"

6 Przegląd Fabryczny

ca, zachowując w skrytości du
cha swoje myśli. Ulżyć będzie 
mógł sobie dopiero po skończo
nym zabiegu, też najlepiej poza 
gabinetem. Nigdy bowiem nie 
wiadomo, kiedy los czy przypa
dek znowu skieruje poszkodowa
nego na zdrowiu w te progi.

Nie lubią też panie w czepkach 
przerywania rozmów telefonicz
nych. Ciągną więc swoje poga- 
duszki tak długo, aż w zupełno
ści wyczerpią koncept i nie mają 
już o czym mówić. Pacjent powi
nien w takich sytuacjach cierp
liwie czekać, a jeżeli bój nią 
przesłania mu jeszcze sprawność^ 
umysłu, pozna przy okazji 'kilką: 
pikantnych szczegółów z życia ją4 
kiegoś magistra inżyniera r iżńe*' 
le innych agencyjnych plotlk.

Pacjent „musi” tolerować jesz
cze wiele innych ekstrawagancji 
tych pań, jako że czują się one 
pewnie. Sytuacja w służbie zdro
wia wciąż jest trudna, a perso
nelu brakuje, należy go więc 
szczególnie szanować i nie znie
chęcać do krótkich chwil pracy 
pomiędzy filmem w telewizji a 
kolejną rozmową przez telefon.

Takie ekstrawagancje kosztują. 
Ich cena jest stanowczo zbyt wy
soka, aby można je było dalej 
praktykować. Tym razem nie po
winno być głosów, że jest to za
danie trudne do wykonania. Za 
oglądanie filmów podczas pracy 
nikt, oprócz krytyka filmowego, 
pieniędzy w Polsce nie bierze. 
Fabryczne ambulatorium nie mo
że być tu wyjątkiem.

(pac-jent)

USTAWA A ŻYCIE

Barek w szalce narzędziowej
Od paru miesięcy obowiązuje u nas nowa ustawa przeciw

alkoholowa. Ma ona przyczynić się do zmniejszenia spożycia 
napojów alkoholowych. Jedna z jej części poświęcona jest 
karom za łamanie ustalonych zasad w zakładzie.

Od niepamiętnych czasów przy
jął się u nas zwyczaj oblewania 
różnych urodzin, imienin itp. w 
miejscu pracy. Zaczyna się z re
guły niewinnie od symbolicznej 
„setki”, wlanej w musztardówkę, 
a kończy na paru butelkach. Nie
stety, jest to już zjawisko dnia 
codziennego. Przyjęto nawet za
sadę, że potencjalny solenizant 
nie jest tego dnia „kontrolowa
ny” przez swoich przełożonych, by 
mógł bez żadnych hamulców ra
czyć wódką współpracowników.

Przy takich okazjach wyszuku
je się najbardziej ustronnie po
łożoną szafkę narzędziową, która 
staje się od tej pory barkiem. 
Następnie kolejno podchodzi się 
do niej i pije. Wśród pracowni
ków umysłowych rolę barku speł
nia biurko lub pionowo posta
wiony segregator. Różnica między 
tymi grupami polega jedynie na 
tym, że ci ostatni piją jakby z 
większą kulturą — z kieliszków. 
Mało kiedy kończy się na jednej 
butelce, w wyniku czego praca 
w tym dniu schodzi na drugi 
plan. Impreza,kończy się o 15, bo 
za godziny „nadliczbowe” nikt 
nie zapłaci. Do domu już się nie 
zaprasza, gdyż obowiązek speł
niono w pracy.

Inaczej przedstawia się spra
wa, gdy delikwent przyjdzie do 
pracy skacowany. Wszyscy dooko
ła współczują mu. Nieraz czyjaś 
pomocna ręka poda mu butelkę 
z wodą mineralną, choć ostatnio 
o nią trudno. Gdy i to nie po
może, majster zawsze zwolni do 
domu, bo takie przypadki są za
wsze uwzględniane. Można także 
mieć „trzydniówkę” i wcale nie 
zgłosić się w tym okresie do pra
cy. Kierownik i tak będzie za
dowolony, gdy taki osobnik po
każe się w zakładzie w czwar
tym dniu. Pierwsze jego słowa 
będą brzmieć: ja to, panię- kie
rowniku, odrobię. Po czym w je
go pijanym móżdżku znów ukła-

dają się alkoholowe plany na na
stępny tydzień.

Pijak jest tolerowany na uli
cach miasta, zaś w zakładzie nie
mal głaskany. Trzeba naprawdę 
dobrze zajść komuś za skórę, aby 
być zwolnionym dyscyplinarnie 
Dotyczy to jednak głównie noto
rycznych alkoholików. Pseudopo- 
moc w postaci krycia, pobłaża
nia, niestosowania kar to poważ
ny błąd. Wielu autentycznie do
prowadziła do choroby alkoholo
wej. Zamiast ratować niektórych 
poprzez wysłanie na przymusowe 
leczenie, zakład odwraca się ty
łem, rozwiązując umowę o pra
cę. Wiele można by wyliczyć 
przypadków, kiedy to nie uczy
niono nic, oprócz, oczywiście, na
tychmiastowego zwolnienia.

Tymczasem życie toczy się da
lej, picie alkoholu rozprzestrze
nia się poza zakład i dociera do 
fabrycznego klubu. To już istna 
oaza. Jej wrota otwierają się na 
całą szerokość. Wszelkiego ro
dzaju zabawy muszą być suto 
zakrapiane alkoholem. Końcowy 
obraz tych biesiad jest zawsze 
przygnębiający. Zanieczyszczone 
korytarze i sanitariaty najdobit
niej świadczą o niskiej kulturze 
piciąv. Niemal do tradycji należy 

•wybicie • choć jednej szyby lub 
„rozkwaszenie” komuś nosa. Or
ganizując jakąkolwiek imprezę, 
rozpoczyna się od kieliszków, za

kupu alkoholu i czegoś do popi
cia.

Smutna prawda, jaką raczę tu 
wyjawić, dotyczy też różnorod
nych zebrań. Odbywa się ich tu
taj zaskakująco dużo. Jedne są 
bardziej ważne, drugie mniej. 
Wspólną jednak cechą jest to, że 
powinny pomagać w rozwikłaniu 
wielu spraw, nurtujących załogę. 
Cóż z tego, gdy kończą się zwy
kle formułą — czy coś wypijemy. 
W okresie walki z alkoholizmem, 
przedsiębiorczość niektórych or
ganizatorów jest z reguły nieo
graniczona. Dla zaproszonych go
ści znajdzie się po jednej małej 
lampce darmowej wódki, resztę 
zaś trzeba kupować za swoje pie
niądze w bufecie kawiarni. Mó
wi się, że nie wolno pić w pra
cy, ale na zebraniach jest się już 
zazwyczaj „po pracy”.

Myślami powracam do wspo
mnianej ustawy przeciwalkoho
lowej i przypominam sobie, że 
mówiło się o sprawdzaniu trzeź
wości niektórych pracowników. 
Widocznie jednak baloniki popę
kały, a szkoda. Oceniając z per
spektywy czasu działanie ustawy 
w zakładzie, muszę stwierdzić, że 
„życie” nadal biegnie swoimi to
rami, mimo najnowszych przepi
sów.

Antoni Wysocki

W zakładowej stołówce

Dożywianie
Masz nadwagę — to zacznij 

stołować się w zakładowej ku
chni. Kuracja odchudzająca nie 
potrwa długo, nawet jeżeli wy
kupisz abonament na obiady mię
sne. Ta anegdotka, zasłyszana 
kiedyś w zupełnie innych okolicz
nościach, pasuje jednak i do na
szej zakładowej rzeczywistości.

Zbiorowe żywienie nie cieszy 
się w kraju popularnością. Sto
łówki zakładowe, jako jedna z 
jego form, są tego najlepszym 
potwierdzeniem. Z reguły koniecz
ność zmusza pracownika do tego 
rodzaju żywienia. Podobnie rzecz 
się ma także ze stołówką Zakła
dów Kuzienniczych. Serwowane 
dania naprawdę trudno nazwać 
obiadami. Bardziej trafne byłoby 
określenie „mini-obiadzil$’V  Po 
zjedzeniu takiego posiłku rtjoż- 
na co najwyżej zaspokoić pierw
szy głód. Następny daje p sobie 
znać już po dwóch godzinach.

Dzieje się tak dlatego, że przy
jęto w stołówce najgorsze wzory 
restauracyjne — pół talerzyka 
zupy (rzadko kiedy z Chlebem), 
dwie łyżki stołowe ziemniaków, 
nakładane drżącą ręką w obawie, 
żeby czasem nie zabrakło ich i, 
w najlepszym przypadku, kawa
łek wołowego mięsa. Jeżeli przed 
pracą na II zmianie jest to np. 
dla kowala, jedyny posiłek, to 
wyobrażam sobie, co musi zawie
rać jego „aktówka”. Oczywiście, 
już słyszę głosy, że przecież mię
so na kartki, ogromne kłopoty z 
jego zakupem. Jest to, oczywiście, 
prawda, ale czy zawsze musimy 
się nią zasłaniać? Jadanie codzien
nie mięsa byłoby na pewno gru
bą przesadą. Nie będzie z pew
nością przesadą domaganie się 
większego urozmaicenia dań. Jak 
d)ugo mogą królować w stołówce 
‘pierogi przyrządzane na kilka

sposobów? Czy podroby można 
spożywać tylko jako nadzienie do 
tychże? A jeżeli jest to jedzenie 
słabe, to niechaj przynajmniej 
będzie go więcej.

Lepsze restauracyjne wzory 
nie zostały, niestety, przyjęte. 
Niektóre zakłady, nie posiadają
ce swoich stołówek, wykupują 
swoim pracownikom abonamenty 
obiadowe w restauracjach. Za
strzegają przy tym prawo do ko
rzystania z nich według uznania. 
Tak więc kupon nie „zużytkowa
ny” w określonym dniu, może 
być wykorzystany w innym. W 
postępowaniu takim wyraża się 
z pewnością dbałość przedsię
biorstwa o interes swojego pra
cownika. U nas odcinek niewy
korzystany w danym dniu traci 
swoją ważność. Pracownik traci 
to, co zapłacił (wprawdzie nie
wiele), zakład odzyskuje część, 
którą dopłacił.

Podejrzewam, że ma to jakiś 
związek z uświadamianiem przez 
wszystkich faktu, że posiłki w 
stołówce są rzeczywiście słabe, a 
zrezygnowanie z tej praktyki do
prowadziłoby do kombinacji. Nikt 
nie przychodziłby do stołówki na 
pierogi. Wszyscy z dwoma talo
nami przyszliby na drugi dzień 
na schabowego. Chyba, że przez 
cały tydzień obiady byłyby do
bre.

f* H

Okazja do podwyższenia kwalifikacji
'■ :. , y , .1 ;

Blisko 40' pracowników zgłosi
ło się na organizowany przez 
sekcję szkolenia zawodowego 
kurs suwnicowych. Inicjatywa 
wyszła z matrycowni. Brak wy
kwalifikowanych suwnicowych 
zmuszał niekiedy do obsługi su
wnic przez zwykłych robotników. 
Dzisiaj potrafią oni obsługiwać 
te urządzenia, a kurs, oprócz nie
wątpliwego wzbogacenia wiedzy, 
pozwoli im zdobyć formalne u- 
prawnienia. Przy okazji skorzy
stają także inni pracownicy. Kurs 
prowadzą zakładowi instrukto
rzy — zajęcia teoretyczne (56 go
dzin) LESZEK GWOŹDZIEWICZ, 
natomiast praktyczne (80 godzin) 
JAN PĄCZEK na suwnicach ste
rowanych z kabiny i RYSZARD 
KULPA na suwnicach sterowa
nych z poziomu roboczego. Kurs 
rozpoczął się 29 listopada, a za
kończy się 29 grudnia. Uprawnie

nia otrzymają jednak tylko ci, 
którzy pozytywnie zaliczą egza
min przed komisją powołaną 
przez Rejonowy Dozór Technicz
ny we Wrocławiu.

Od września trwa kurs spawa
czy, w którym uczestniczy 25 
pracowników. Jego program obej
muje podstawy spawania elek
trycznego. Egzamin odbędzie się 
prawdopodobnie jeszcze przed 
końcem roku.

W sekcji szkolenia zakończono 
już przygotowania do kolejnego 
kursu kwalifikacyjnego na tytuł 
robotnika wykwalifikowanego w 
zawodzie kowal matrycowy. We
dług orientacyjnych założeń po
trwa on około 6 miesięcy. Jego 
zakończenie będzie równoznacz
ne z podniesieniem kwalifikacji 
do poziomu szkoły zawodowej. 
Jest to doskonała okazja dla tych 
pracowników, którzy legitymują

się tylko ukończoną szkołą pod
stawową. Po zdaniu egzaminu 
przed Państwową Komisją Kwa
lifikacyjną otrzymają „świadec
two robotnika wykwalifikowane
go”, a oprócz tytułu — podwyż
szenie o jedną grupę osobistego 
zaszeregowania. W tej sprawie 
odnośne decyzje podjął dyrektor 
ZKiMR MARIAN NAWROCKI. 
Tak więc podwyższenie kwalifi
kacji będzie się opłacało, gdyż 
w parze z nim będzie szedł 
wzrost wynagrodzenia. Zajęcia 
(tylko teoretyczne) odbywać się 
będą w piątki i soboty po godzi
nach pracy.

Takich okazji zdobycia wyż
szych kwalifikacji nie powinno 
się przegapić tym bardziej, że 
koszty wszystkich kursów w ca
łości pokrywane są przez zakład.

(m)



„ P R Z Y Z A K Ł A D t i W K A ”
Mury Zasadniczej Szkoły Zawodowej przy Zakładach Kuzienniczych 

i Maszyn Rolniczych co roku opuszcza liczna rzesza wykalifikowanych, 
dobrze przygotowanych do pracy w zakładzie absolwentów. „Przyzakła- 
dówka” oferuje zdobycie wykształcenia w czterech specjalnościach: toka
rza, frezera, mechanika maszyn i urządzeń przemysłowych oraz operatora 
urządzeń obróbki plastycznej.

Podstawowym problemem, z jakim od pewnego czasu boryka się kie
rownictwo szkoły, to rekrutacja kandydatów na kowali. Mamy nadzieję, 
że podjęte ostatnio decyzje m.in. o stypendiach dla uczniów, zachęcą mło
dzież do nauki tego trudnego, ale bardzo popłatnego zawodu.

Społecznie 
czy z obowiązku służbowego?

Przyjął się w zakładzie pewien 
zwyczaj, który wymaga dokład
nego opisania i zastanowienia się 
nad celowością dalszego jego eg
zystowania w praktyce dnia co
dziennego. Jest to tym bardziej 
konieczne, że wielu przyjmowało 
taki właśnie sposób postępowa
nia za coś zupełnie naturalnego. 
Jednakże po rozmowie z pewnym 
znajomym, żelaznym członkiem 
wszelakiego kalibru ciał społecz
nych i komisji, nieco inaczej 
spojrzałem na fabryczną rzeczy
wistość.

Zapytał on mianowicie, czy 
uzmysłowiłem sobie, w jaki spo
sób powstaje np. regulamin roz
działu premii? Odparłem, że nie 
zwracałem na to szczególnej u- 
wagŁ Ot, jest jakiś regulamin, 
a moje refleksje dotyczyły wy
łącznie tego, w jakim stopniu u- 
względnia moją osobistą sytua
cję. To znaczy, czy bije we mnie 
mocniej czy słabiej, niż poprze
dni. Ewentualne pretensje do za
wartych w nim sformułowań do
tyczyły np. nieuwzględnienia 
wszystkich możliwych sytuacji, 
co świadczy o tym, że jego auto
rzy zbytnio się nie przemęczali.

— No, właśnie — odparł. — 
Stąd wzięło się moje pytanie. 
Wyobraź pan sobie, iż ostatnio 
brałem udział w pracach komisji, 
powołanej do stworzenia jedne
go z zakładowych regulaminów. 
Jak się później zorientowałem, 
wszystko zaczęło się w chwili, 
gdy jedna z działających w za
kładzie organizacji społecznych 
zauważyła, iż dotychczasowy re
gulamin, opracowany przed kil
koma laty, mocno odstaje od ak
tualnych warunków i przepisów 
prawnych. Trzeba go poprawić — 
stwierdzono.

— Dyrektor, do którego skie
rowano wniosek, zlecił opracowa
nie nowego regulaminu podległym 
specjalistom zgodnie z zasadami 
pragmatyki służbowej. Następnie 
sprawa dotarła do Działu Orga
nizacji Zarządzania z poleceniem 
powołania specjalnej, społecznej 
komisji, która zajmie - się przy
gotowaniem projektu. Naturalną 
konsekwencją było wydanie za
rządzenia, w  'którym" wymienio
no z imienia i nazwiska oraz 
przynależności organizacyjnej o- 
soby wyznaczone do zajęcią się 
sprawą. Oczywiście, społecznie.

— Jak to często bywa, zarzą
dzenie utknęło w biurku kierow
nika, więc dopiero któregoś dnia 
dowiedziałem się ze zdumieniem, 
że jestem członkiem szacownej 
komisji. Nie bardzo rozumiałem,

dlaczego właśnie ja dostąpiłem 
zaszczytu uczestniczenia w jej 
pracach. Nie orientowałem się 
bowiem w problematyce, którą 
miała się zajmować. W dodatku 
miałem na głowie kupę spraw 
zawodowych i o pilności ich za
łatwienia co rusz przypominał 
przełożony. Zadzwoniłem więc do 
Działu Organizacji, przedstawia
jąc swoje obiekcje. Niestety, u- 
słyszałem, że jest to wyraźne po
lecenie dyrekcji i należy je wy
konać.

Spotkaliśmy się następnego dnia 
w gronie ludzi, z których prze
wodniczący i może jedna- dwie 
osoby miały pojęcie o tym, cze
go od nas oczekiwano, z racji 
pełnionych funkcji zawodowych. 
Przez kilka dni w mozole „prze
gryzaliśmy” tekst podobnego re
gulaminu, szczęściem wypożyczo
nego na tę okazję z bratniego 
zakładu, próbując dopasować je
go sformułowania do naszych re
aliów. W końcu dokonaliśmy dzie
ła i z ulgą podziękowaliśmy so
bie za wspólną robotę. Oczywi
ście, nie obyło się bez bury od 
kierownika, który przypomniał, 
ile zaległości powstało w czasie 
mojej społecznej pracy.

— Po kilku dniach ze zdumie
niem dowiedziałem się, że opra
cowany regulamin jest mocno 
krytykowany przez większość or
ganizacji społecznych, które wi
niły nas za zaproponowane w 
nim rozwiązania. Poczułem się 
mocno dotknięty. Jak to — po
myślałem — włożyliśmy tyle spo
łecznej roboty i jeszcze mają do 
nas pretensje? Zrobiliśmy prze
cież to, na co było nas stać. Nie 
jesteśmy specjalistami od tych 
zagadnień!

Po wysłuchaniu mojego roz
mówcy przestałem dziwić się, że 
niektóre zakładowe akty prawne 
opracowane są jakby przez ama
torów. Skoro robią to społeczne 
komisje... Domniemywać można, 
że taki sposób pracy przyjęto, 
aby przedstawicielom społecznych 
organizacji i stowarzyszeń dać 
okazję do wypowiedzenia swoich 
uwag. Byłoby to więc jednocze
śnie coś w rodzaju konsultacji. 
Ale, do diabła, pewnych rzeczy 
nie powinny robić osoby, nie ma
jące pojęcia o istocie sprawy. Nie 
wystarczą przecież najlepsze na
wet chęci. Muszą zajmować się 
tym „zawodowcy” . A tych, sądząc 
z listy płac i piastowanych tytu
łów, jest w ZKiMR sporo. Chyba 
że się mylę.

JAN KOWALSKI
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kolektywy wydziałowe?
Rozstrzyganie spraw, wiążących się 

z pieniędzmi, budziło zawsze spore 
emocje. A że w obecnym systemie 
płac tyle jest składników, różnorakich 
premii i dodatków, więc i konflik
tów wybucha w zakładzie sporo. Na 
przykładzie sytuacji, jaka powstała 
ostatnio przy podziale tzw. premii 
eksportowej, chcemy ukazać, skąd 
biorą się przyczyny sporów.

Funkcjonuje w zakładzie zasada, 
wg której podział premii i nagród 
dokonywany winien być w sposób, o- 
kreślony w opracowanym kiedyś re
gulaminie. Mianowicie kierownik wy
działu, otrzymawszy przypadającą na 
jego podwładnych część ogólnej su
my, zbiera tzw. kolektyw wydziało
wy i w oparciu o jego opinie i su
gestie decyduje, kto i ile złotówek 
otrzyma z kasy przedsiębiorstwa. W 
zapomnianym już zapewne zarządze
niu jednoznacznie wskazano, kto w 
skład owego kolektywu powinien być 
zaliczony, a więc: sekretarz oddziało
wej organizacji partyjnej, przedsta
wiciel związku zawodowego i młodzie
żowiec, bezpośredni przełożony pra
cownika oraz przedstawiciele załogi 
wydziału, czyli jej „mężowie zaufa
nia” . Takie wspólne decydowanie o 
istotnych sprawach miało zapewne 
maksymalnie zobiektywizować ocenę 
wkładu poszczególnych osób w wy
konanie np. zadań eksportowych, wy
eliminować przypadki kumoterstwa

czy zwyczajne ludzkie omyłki. Kie
rownik, nawet najlepszy, nie zna tak 
doskonale wszystkich swoich podwła
dnych, nic wie o wielu faktach, któ
re doskonale znają współtowarzysze 
pracy.

System, o którym mówimy, spraw
dził się w praktyce. Gdzie rzetelnie 
i uczciwie był stosowany, nie noto
wano większych pretensji do list na
gród, w taki właśnie sposób sporzą
dzonych. Niestety, sądząc z liczby 
uwag, jakie podnoszone są w związ
ku ze wspomnianą premią eksporto
wą, wydaje się, że ten dobry sposób 
został ostatnio zaniechany. Rodzi się 
więc pytanie, dlaczego?

Wątpliwy, wydaje się argument, 
podnoszony przez niektórych kierow
ników, że takie kolektywne decydo
wanie o wkładzie pracy poszczegól
nych pracowników wytrąca im z rąk 
Jeden z podstawowych instrumentów 
polityki kadrowej. Nie o to przecież 
chodzi. Skoro nie ma w zakładzie 
zobiektywizowanych metod oceny lu
dzi, to słuszniejsza i trafniejsza bę
dzie dokonana przez zespół, a nie 
przez pojedyncze osoby, nawet wy
jątkowo uczciwe.

(r)
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PO JESIENNEJ RUNDZIE

Zawód
TRUDNO INACZEJ, niż w ten wła

śnie sposób, ocenić 14 lokato w ta
beli, z niezbyt imponującym „dorob
kiem” punktowym i bardzo nieko
rzystnym bilansem bramkowym. Za
wód jest tym większy, że przed roz
poczęciem rozgrywek rozbudzone zo
stały wysokie aspiracje. Okazało się 
jednak, że ambitne zamierzenia bu
dowane były na zbyt kruchych pod
stawach, by mogły zostać zrealizo
wane.

Prawdopodobnie podstawą optymi
zmu był styl, w jakim drużyna wy
walczyła awans do III ligi oraz ko
rzystne wyniki wcześniejszych towa
rzyskich spotkań z teoretycznie sil
niejszymi zespołami. Zapewnienie so
bie awansu w połowie rewanżowej 
rundy (po meczu w Lubinie) pozwo
liło drużynie już do końca grać „na 
luzie” . We wszystkich meczach wyż
szość ..Kuźni” absolutnie nie podle
gała dyskusji. Zawodnikom i druży
nie wszystko wychodziło jak najle
piej. Grając bez żadnych psychicz
nych obciążeń, mogli prezentować 
swoje wysokie umiejętności. Przy
zwyczaili się wygrywać i to niezbyt 
wysokim kosztem. Ale nie tylko oni. 
Jeszcze bardziej przyzwyczaili się do 
zwycięstw kibice. Każdy, idąc na 
stadion, z góry był przekonany, że 
..Kuźnia” wygra, nie wiedział tylko 
ile? Z takim samym nastawieniem 
szli na mecze trzecioligowe. Gdy Je
dnak okazało się, że nie będzie to 
już takie pewne, z trybun posypały 
się pod adresem piłkarzy gwizdy i 
obelżywe epitety. Komfort psychicz
ny skończył się. Zespół jednak nie 
był do tego przygotowany. Zarówno 
trenerzy, działacze, Jak i zawodnicy 
powinni byli wiedzieć, że III liga. 
to nie klasa okręgowa. Powinni też 
byli zdawać sobie z tego sprawę ki
bice.

Cofnięcie się w czasie wydaje mi 
się konieczne, jeżeli chcemy dotrzeć 
do źródeł niepowodzeń, poznać ich 
głębsze uwarunkowania, a nie ogra
niczać się tylko do powierzchow
nych analiz sposobu przygotowania 
się do rozgrywek i takiej oceny u- 
miejętności piłkarskich poszczegól
nych zawodników. Główna bowiem 
przyczyna nieudanego występu leży 
w sferze psychicznej. Jeżeli nie moż
na było na ogół mieć większych za
strzeżeń do przygotowania siłowego, 
szybkościowego czy wytrzymałościo
wego, to pod względem odporności 
psychicznej cały zespół prezentował 
się bardzo źle. Twierdzę tak głównie 
na podstawie meczów rozegranych w 
Jaworze (wyjazdowych nie obserwo
wałem). Wyniki osiągnięte podczas 
wyjazdów mogą być tylko potwier
dzeniem tej tezy. Kondycja psychicz
na to prawdopodobnie ..pięta achille- 
sowa”  zespołu. Pozostałe mankamen

ty w grze, a z pewnością jest icli 
sporo, stanowią Już tylko pochodne 
tej słabości.

Słaba kondycja psychiczna sprawi
ła, że zespół nie wytrzymał ciężaru 
odpowiedzialności. Było to widoczne 
w każdym meczu, a już najbardziej 
w spotkaniach o decydującym zna
czeniu dla układu tabeli, jak chociaż
by z ROW-em, Małąpanwią czy Me
talem. Zawodnicy poruszali się po 
boisku dziwnie spięci, jakby sparali
żowani, wyraźnie wykazując respekt 
przed przeciwnikami, pozwalając im 
na narzucenie swojego stylu gry. 
Stąd prawdopodobnie (wątpliwe, że
by były to świadome zalecenia tre
nerów) brał się zachowawczy sposób 
gry, przywiązywanie większej wagi 
do tego, żeby gola nie stracić, niż 
strzelić go przeciwnikowi.

Przejdźmy jednak do innych man
kamentów w grze zespołu. Można je 
wyszczególnić w sposób następujący:

O Zbyt jednostronna gra, polegają
ca na przesadnym eksploatowaniu J. 
Rybickiego. Obserwując z boku, moż
na było odnieść wrażenie, że niektó
rzy zawodnicy nie dostrzegali w ata
ku nikogo, oprócz niego. Taki sposób 
gry pozbawiał go niepotrzebnie ener
gii, był bardzo „czytelny” dla prze
ciwnika, który z łatwością mógł od
pierać schematyczne ataki.

•  Zastraszająco słaba skuteczność 
strzelecka. W każdym meczu zespół 
wypracowywał sporo znakomitych sy
tuacji do zdobycia bramek, z których 
tylko znikoma część była wykorzy
stana. 3 goli w 13 meczach, to doro
bek więcej niż skromny, żeby nie 
powiedzieć zawstydzający. Dwaj czo
łowi napastnicy drużyny J. Rybicki 
i W. Milewski strzelili razem zale
dwie 3 bramki. Pozostałe 5 zdobyli 
pomocnicy 1 obrońcy.

•  Przesadna skłonność niektórych 
zawodników do dryblingu i indywi
dualnej gry. Inni z kolei lubowali 
się w prowadzeniu piłki, niechętnie 
pozbywając się jej na rzecz partne
rów. Są też tacy, którzy przekazy
wali piłkę przesadnie szybko, z re
guły do najbliżej stojącego zawodni
ka.

0 Stanowczo za mało było tzw. 
gry bez piłki: zawodnicy (może z
wyjątkiem Rybickiego) byli mało ru
chliwi, szczególnie w linii pomocy. 
Może stąd brały się częste, nie zaw
sze przynoszące dobre efekty, zagra
nia obrońców bezpośrednio do na
pastników.

0  Bardzo słaba gra w obronie. Ce
lowo nie piszę obrońców — chociaż 
i ci, poza M. Nieciem, spisywali sle 
raczej słabo, — bo nie tylko na nich 
i bramkarzu powinny spoczywać za
dania destrukcyjne.

0 Jednostronny sposób gry świad
czy także o brakach w wyszkoleniu 
taktycznym. Brakowało zawodnika u- 
miejętnie kierującego poczynaniami 
całego zespołu, który zwłaszcza po
trafiłby wykorzystać nieprzeciętne 
możliwości J. Rybickiego i doprowa

dzić do skutecznego finału przepro
wadzanych przez niego akcji.

Z całą pewnością nie jest to kom
pletny rejestr błędów. Obecnie trwa 
przerwa w rozgrywkach, jest Więc do
bra pora do przeprowadzenia bardziej 
wszechstronnych analiz przez działa
czy, trenerów 1 samych zawodników. 
Rejestr ten Jest niekompletny także 
z tego względu, że nie uwzględnia 
plusów, które bez wątpienia można 
było dostrzec w poczynaniach dru
żyny. Główny z nich, to duża am
bicja i waleczność na boisku. Indy
widualne umiejętności zawodników 
(chociaż nie wszystkich) są, jak na 
tę klasę, wystarczające, trzeba je 
tylko umiejętnie zsynchronizować i 
wykorzystać dla dobra zespołu. Mu
szę bowiem obiektywnie przyznać, że 
„Kuźnia” , mimo niekorzystnych re
zultatów, bardzo często w niczym 
nie ustępowała swoim rywalom.

Karol R.

Uzupełniając powyższą wypowiedź 
kibica „Kuźni” można dodać, że po
ważnym mankamentem, chociaż już 
innej natury, były częste zmiany w 
składzie zespołu, spowodowane głów
nie kontuzjami i próbami poszuki
wań korzystniejszych rozwiązań per
sonalnych. Być może. wiosną przy
szłego roku lepsza forma zawodni
ków nie zmusi trenerów do takich 
posunięć.

Sytuacja, jaka wytworzyła sie w 
tabeli no jesiennej rundzie, absolut
nie nie przesadza jeszcze kwestii 
snadku „Kuźni” z Tli ligi. Aczkol
wiek laworska drużyna znalazła się 
w trudnym położeniu, nadal ma szan
se na pozostanie w tej klasie. Wiele 
hedzie zależało od tego. jak solidnie 
zawodnicy i trenerzy przepracują 
okres przygotowawczy i czy wyciąg
ną właściwe wnioski z dotychczaso
wych niepowodzeń. Wierzymy, że to 
zrpbią, niczego przy tym nie zanied
bując, aby osiągnąć cel.

REDAKCJA

TABELA V GRUPY

1 . Slęza Wrocław 23 34-9
2. Sparta Zabrze 18 15-7
3. Pogoń Oleśnica 15 14-10
4. Lechia Piechowice 14 13-10
5. Victoria Boguszów-G. 14 12-10
6. ROW Rybnik 13 12-9
7. Kryształ Stronie fil. 13 15-18
8 . Śląsk II Wrocław 13 10-99. KKS Kluczbork 12 17-16

10. Pafawag Wrocław 10 12-15
11. Bielawianka Bielawa 9 13-20
12. Metal Kluczbork 9 15-23
13. Małapanew Ozimek 9 13-22
14. Kuźnia Jawor 9 8-22

Niedokończony mecz Sparta — Śląsk 
TI został zweryfikowany jako walko
wer 3:0 dla gospodarzy. Natomiast 
zaległe spotkanie Małejpanwi ze Ślą
skiem II zakończyło się wynikiem 
remisowym 1:1.

Stress za 40 punktów
„Łapanki”  tu stołówce na jadają

cych w godzinach pracy mają pod
nieść dyscyplinę. Mogą jednak przy
nieść takie inne, zupełnie nieuświa
domione przez ich organizatorów 
skutki. Jadanie w pośpiechu, pod 
presją ciągłego strachu, prowadzi do 
poważnych zaburzeń w przemianie 
materii, grożących nie tylko choroba
mi żołądka.

Pracowników w zakładzie ponoć 
brakuje, może więc zaniechać streso
wania ludzi i poszukać Innych metod 
lepszego wykorzystania czasu pracy?

Fatum?
Klub Technika jest wyjątkoioo pe- 

chowy. Co druga, organizowana tam 
zabawa kończy sic mniejszą lub 
większą rozróbą. Ostatnio przydarzy
ło się to nawet honorowym krwio
dawcom, którzy, jak nlesprauKlzona 
wieść niesie, zwykli bawić sic bez 
alkoholu.

Jeden podpis
Jeden z pracowników pewnego ze

społu zachorował. Chciał ' iść na 
zwolnienie, ale uległ prośbom kole
gów, którzy bez niego mogliby nie 
podołać nawałowi pracy. Jeżeli je
dnak ma pracować przeziębiony, i do 
tego na powietrzu, niezbędna jest 
,,kufajka

Koledzy postanowili mu ją załatwić. 
Okazało się, że według przepisów nie 
przysługuje mu. Zebrali wszystkie 
potrzebne do ominięcia tej reguły 
podpisy, oprócz jednego. Przydział 
„kufajek”  zatwierdza specjalna komi
sja, ale zbiera sie ona raz na kwar
tał. Pracownik chętny do pracy po
szedł wiec na zwolnienie. Koledzy 
ciągną jakoś robotę...

Najpierw działanie, 
potem myślenie

Gospodarowayile odzieżą ochronną 
i środkami czystości w zakładzie ku
leje. Przygotowany został nowy sy
stem, który ma ponoć wyeliminować 
dotychczasowe niedociągnięcia. Ksią
żeczki odzieżowe zostałyby zastąpio
ne trzema rodzajami bonów na okre
ślone asortymenty. Pośpiesznie wy
drukowano nawet blankiety. Teraz 
trzeba myśleć nad tym, jak je wyko
rzystać, bowiem ich wprowadzenie w 
isiocle nic nie zmieni, albo bardzo 
niewiele. Czyżby tym razem szybkość 
działania nie miała przynieść pozy
tywnych efektów?

Drewno pali się lepiej
Jeszcze zima na dobre się nte za

częła, a już przysporzyła pierwszych 
strat. Kilka dni chłodniejszej pogo
dy zmusiło budowlanych do rozpa
lenia ogniska. Nie przebierali w wy
najdywaniu opału. Na pierwszy w 
tym roku ogień poszły wiec zakłado
we palety. Mistrzom nic udało sfę w 
porę zabezpieczyć powierzonego im 
mienia.

Rozgrzewka ta była niezmiernie 
kosztowna. Jedna paieta kosztuje bo
wiem około 3 tys. złotych. Ile tysięcy 
poszło już z dymem? A węgla w za
kładzie nie brakuje.
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Dobre wyniki 
„zaplecza"

Oprócz zespołu występującego w 
III lidze, „Kuźnia”  posiada jeszcze 
drużyny w niższych klasach. Zespół 
nazywany potocznie rezerwowym, 
kierowany przez BOGDANA KOPCIA,

gra w klasie „B ”  i po rundzie je
siennej zajmuje w tabeli 3 miejsce 
z dorobkiem 19 punktów. Strata do 
lidera wynosi zaledwie 3 punkty. 
Założony przed rozgrywkami cel, ja

kim Jest awans do klasy „A ”  jest 
więc nadal realny.

Zespół Juniorów starszych, prowa
dzony przez MIECZYSŁAWA BIE- 
NIUSIEWICZA, zajmuje 2 lokatę ze 
stratą zaledwie 1 punktu do druży
ny będącej na 1 miejscu. Szanse na 
awans do klasy międzywojewódzkiej 
juniorów są więc bardzo duże. Nato
miast juniorzy młodsi zajmują 4 lo
katę.

Zawodnicy z tzw. szkółki piłkar
skiej (rocznik 1971—72 i młodsi), tre
nowani przez zawodnika „Kuźni” 
ZYGFRYDA BORKOWSKIEGO, nie 
uczestniczą jeszcze w ligowych roz
grywkach.

Najlepsi siatkarze 
w „transporcie”

W zakończonym niedawno turnieju 
piłki siatkowej najlepsi okazali się 
pracownicy Działu Transportu. W fi
nałowej rozgrywce pokonali drużynę 
Głównego Mechanika 3:2 oraz, w ta
kim samym stosunku ekipe Matry- 
cowni. W zwycięskim zespole grali: 
HENRYK GRONKOWSKI, SZYMON 
MAJKA, EDWARD PANCZYK. JAN 
HRUSZCZ. ZBIGNIEW CHRZĄSZCZ, 
BOGDAN KITA, ZBIGNIEW HACZ- 
KIEWICZ. ZBIGNIEW KOCHANO
WICZ i CZESŁAW BORUCIAK.

Dobry
początek

Po niedawno rozegranym turnieju 
siatkarskim dyscyplina ta zdobyta so
bie wielu zwolenników. Rywalizacja 
przeniosła się nawet na szczebel mię
dzyzakładowy. Siatkarze z ZKiMR 
podjęli wyzwanie „Inprodusu” , zwy
ciężając wyraźnie reprezentację tej 
spółdzielni 3:8. Pokonani zażądali re
wanżu. Niestety, 1 tym razem mu
sieli uznać wyższość ZKiMR, prze
grywając 1:3. Zwycięzcy występowali

W decydującym o dalszej kolejno
ści meczu zespół Działu Głównego 
Mechanika zwyciężył Malrycownię 
3:0, zapewniając sobie w ten sposób 
II miejsce. Trzy najlepsze zespoły 
turnieju (po 10 zawodników) otrzy
mały nagrody rzeczowe oraz dyplo
my.

Impreza odbywała sie w sali gim
nastycznej Zespołu Szkół Zawodo
wych przy ul. Wrocławskiej. Cieszy
ła się dużym powodzeniem. W star
tujących zespołach wystąpiło blisko

w składzie: EUGENIUSZ BIAŁEK,
JAN WĄTROBĄ, BOGUSŁAW KO
PEĆ, RYSZARD GERC, SZYMON 
MAJKA. RYSZARD CHRZĄSZCZ. 
HENRYK GRONKOWSKI. ROMAN 
RÓZNICKI, MAREK ZIELIŃSKI i 
MARIAN SZAREK.

Jest szansa, że reprezentacje obu 
zakładów spotkają się również przy 
stole pingpongowym. Zanim do tego 
dojdzie, w ZKiMR przeprowadzone 
zostaną ogólnozakładowe eliminacje, 
a najlepsi staną do walki z tenisi
stami z „Inprodusu” .

Informujemy o tych imprezach z 
nieukrywaną satysfakcja. Być może 
poruszą one niemrawe dotąd środo
wisko sportowe Jawora, przyciąga
jąc do rywalizacji większą liczbę za
łóg zakładów pracy. Dobry początek 
został zrobiony.

130 zawodników. Świadczy to o du
żej rotacji w składach poszczegól
nych drużyn. Niektóre potraktowały 
te zawody typowo rekreacyjnie, wy
stawiając w każdym meczu prawie 
nowe reprezentacje. Tym razem or
ganizatorzy jeszcze tego nie dostrze
gli. Nagrody otrzymali tylko najlepsi. 
Miejmy jednak nadzieję, że Już przy 
najbliższej okazji pomyślą o ufun
dowaniu specjalnej nagrody zespoło
wi. w którego składzie wystani pod 
siatką największa liczba zawodników.

SPROSTOWANIE

W listopadowym numerze „PF” do 
artykułu na str. 5 pt. „Czy w ZKIMR 
brakuje ludzi” wkradł sie błąd. W 
pierwszym lamie tego artykułu w 
9 wierszu od dołu zamiast .przyję
to 46 pracowników,..." powinno być 
„...przyjęto 406 pracowników,...".

Za pomyłkę serdecznie przeprasza
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POZIOMO: 1 — republika radziecka 
ze stolicą w Taszkiencie; 6 — element 
ferromagnetyczny elektromagnesu; 8 
— taki jak pan; 9 — porywisty, krót
kotrwały wiatr morski; 10 — rodziny 
w ulach; 11 — „Pan Tadeusz” A. Mi
ckiewicza; 13 — sarmacki nadzorca; 
IG — pod kolumną; 17 — wóz na to
rach; 18 — coś dla prządki.

PIONOWO: 1 — ujma, strata; 2 — 
czynnik wzrostowy drożdży; 3 —
pierwszy obywatel Krakowa; 4 — o- 
kres godowy u ryb; 5 — zastępuje 
panującego; 7 — padła Trzecia w 
1945 roku; 8 — pojazd jego wysoko
ści; 12 — nasze godło; 14 — dom ja
śnie pana; 15 — kamień półszlachetny.

,,Victor"

WŚRÓD CZYTELNIKÓW, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania do 20 
stycznia 1984 r., zostaną rozlosowane 
nagrody książkowe. Rozwiązania na
leży nadsyłać na adres redakcji lub 
wrzucić do skrzynki na drzwiach po
koju nr 5 w Matrycowni z dopiskiem 
na kopercie ,.Krzyżówka” .

ROZWIĄZANIE krzyżówki nr 10:
Poziomo: mokiet, Apollo, laska,

rampa, nitka, trasa, tasak, POM, ko
rek, akord, sak, Ajaks, uskok, peron, 
Agata, cerata, egzema, zaraza.

Pionowo: moleta, kasza, elana, pi
rat, lamus, opałka, nitro, strąk, a- 
nons, PKS, mak, karate, akron, okra
sa, Apacz, spazm, uncja, kąjta.
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